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JE 5 
Z Wielkopolski. 
Piszą nam z Poznania: 
= N mowie tronowej, którą otwarto sejm 
bób: amo „zapowiedź nowych antypolskich 
i Jeztów, z Jakim rząd wystąpi po wyborach 
© parlamentu. Nie wiadomo, dlaczego właśnie 
“dopiero po nich postanowiono oznajmić nam te 
aowe dobrodziejstwa? Czy chciano oddziałać w 
3, sposób na wyborców, czy może zamierzano 
Š new swój wywrzeć na nas w razie niepomy- 
“Mych wyborów, czy wreszcie z góry rezygno- 
wano z tych projektów, jeżeliby nowy parla- 
ment posiadał większość opozycyjną ? Daremne 
*ylyby dociekania. Na te pytania nie znajdzie- 
Wy odpowiedzi, jak również nie możemy się 


domyśleć, jakie jeszcze mogą być antypolskie 
srodki. To pewna, że się w ostatnich czasach 


zwiększyła bezwzględność rządowa. Ża lada ar- 
tykulik życzliwy dla dziatwy, opierającej się 
Przeciy niemieckim wykładom religii, redakto- 
rowie płacą dnże grzywny, lub idą do więzie- 
ma. W Tmbawie zasadzono na długie więzienie 
Odrazu siedmiu proboszczów za kazania, w któ- 
tych zalecali rodzicom obstawać przy prawie, 
zgwałeonem przez władze szkolne. W tym wy- 
a" postąpiono nietylko okrutnie, ale także 
onie. Prokurator odczytał przed sądem 
akt o regencyl kwidzyńskiej, która nzupełnila 
dzie jou oświadczeniem, że w całym obwo- 
a aj regencyi „we wszystkich szkołach z 
pites ludnością już dawno, bez żadnych 
Benta odbywały się wykłady religii po 
Gen cku, a innych <zysto-polskich szkół weca- 
y į © Ma w obwodzie regencyi kwidzyńskiej™. 
m oświadczenia wynika, że terażniejszy 0- 
pac zIatwy przeciw niemieckim wykładom jest 
iastępstwem agitacyi politycznej, prowadzonej 
Akże przez proboszczów, przyczem oni prze- 
kroczyli paragraf o nadużywaniu kazalnicy. Na 
sądzie utrzymywali oskarżeni xięża Pełka i 
ajka, że w ich parafiach wcale nie ma szkól 
mieszanych, lecz są tylko wyłącznie polskie, w 
których zawsze dotąd nczono religii po polsku, 
ale naturalnie sąd nawet nie raczył sprawdzić, 
kto mówi prawdę: regencya, czy oskarżeni. 
Administracya państwowa nie może się mylić. 
Proboszczów skazano na więzienie bez zamiany 
go na grzywnę. Tymczasem teraz xiądz pro- 
boszcz Liss, zebrawszy dokładnie daty, ogłosił 
spis szkół czysto polskich w obwodzie tej re- 
gencyi, szkół takich, w których nie ma ani je- 
dnego niemieckiego dziecka, a osobno wyliczyi 
szkoł i kę i ; z 
*zROiy, do których dopiero w ostatnich czasach 
,*Uuczyciele zapisali swe córki, siostry i swych 
STACi, aby w ten sposób uczynić owe szkoły 
Mieszanemi. Jedna córka nauczycielska w Ryb- 
nie nadała tamtejszej trzyklasowej czysto-pol- 
skiej szkole charakter niemiecki. W Nagusze- 
wie zapisano do nawskróś polskiej szkoły bra- 
ta i giostrę nauczyciela, dzieci, które juź wy- 
szły z wieku szkolnego, aby jeno można było 
powiedzieć, że jest te szkoła mieszana. I oto 
na mocy takich faktów skazano kapłanów na 
więzienie! Ale teraz rząd zaczął używać innych 
Jeszcze sposobów, którymi spodziewa się złamać 
opór dziatwy: spisuje gimnazistów, mających 
mlodsze rodzeństwo w szkółkach elementarnych, 
opierających się przeciw niemieckim wykładom 
religii, i grozi tym gimnazistom wydaleniem, 
Jeżeli opór ich rodzeństwa nie nstanie. Są to 
sposoby rzeczywiście hunskie. 
Nowy parlament będzie tak powolny rzą- 
dowi, jak rzadko który poprzedni. Stała w nim 
większość rządowa wynosi najmniej 30 głosów, 
a centrum, jak słychać, zamierza pójść do pru- 
skiej Canossy. Przypuszczają niektórzy, że się 
Ono rozbije na stronnictwo katolików pruskich, 
pełnie posłusznych rządowi, i na stronnictwo 
«Btolików południowo-niemieckich, pozujących 
tylko na umiarkowaną opozycyę. Postępowcy 
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BALOWE SZEPTY 
(Podsłuchane przez Mścibskiego). 


. „Maniu! Trzymaj się prosto i nie patrz 
Cagle na tego porucznika. Pamiętaj o tem, że 
cię wszyscy obserwują. „Jestes zanadto rozgo- 
rączkowana.. Bal jest balem, ale nie trzeba 
przesadzać. Kto widział tak się rozpalać? Nie 
jesteś już dzieckiem... Naturalnie, panna znowu 
obrażona. Ty mi tyle przykrości sprawiasz na 
każdej zabawie... Tak, bardzo ładnie, za to, że 
ja całe noce poświęcam dla twojej przyjemno- 
ści, że rujnuję zdrowie dła ciebie, chcesz mi 
wymówkami docinać. Zdaje ci się tylko, że 
masz rozum. Ośmnastoletnia panienka nie ma 
właśnie żadnego rozumu. Widać to też za- 
raz po twojem zachowaniu się. Od dwóch go- 
dzin tańczysz ciągle z tym holyszem.. z tym 
zblazowanym porucznikiem. Musisz myśleć o 
swojej przyszłości, a z porucznikiem do nicze- 
go nie doprowadzisz, chyba się tylko skompro- 
mitujesz wobec świata.. Ot — popatrz lepiej 
na pana Dziembę, tego tutaj na boku... Natu- 
ralnie, on ci się nie podoba dłatego, że mu 
Czterdziestka minęła i że trochę tysy. Zapamię- 
taj sobie, że łysina na głowie mlodego stosun- 
kowo mężczyzny oznacza, że Się Już wyszu- 
miał. To najlepsi kandydaci na mężów. A do 
tego pan Dziemba jest bardzo dobrą partyą. 

Osiąda wieś, podobno ma i kopalnię nafty A 
słowem doskonala partya.. Zauważyłam, że mu 
Wpadlas w oko.. Jeśli tamten porucznik przyj- 
dzię poprosić cię jeszcze do tanca, to się wy- 
mów, powiedz, że już trzy najbliższe tańce 
Masz zajete.. Uważaj teraz na siebie. Pan 

ziemba zbliża się do nas... W rozmowie z nim 
Mów dużo o sztuce i literaturze, bo on podobno 
choruje na obłęd literacki. Ktoś mi tu mówił, 
śe napisal dramat, tylko nie ma odwagi wysta- 
Pie z nim przed świa em. A więc zachwycaj 
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i wolnomyślni przeszli do rządowego miszma- 
szn. Cala opozycya składa się z 43-ech socyali- 
stów, 20-tu Polaków, jednego Welfa i jednego 
Duńczyka, razem z Gd:ciu posłów, a zatem z 
zastępu mniejszego, niź w poprzednim parla- 
mencie tworzyli sami tylko socyaliści, których 
było (9-ciu. Nad większością stanowczo rządo= 
wą i nad środkiem, który wypełnią centrowcy, 
rozpostarła się cesarska chorągiew z napisem 
„Deutschland, Deutschland über Alles!“ T oto 
po takiem zwycięstwie wyborczem zawołał ten, 
który rzekl, źe przyszlość Niemiec ua morzu: 
„Stratujemy wszystkich, którzy się znajdą na 
naszej drodze!* Niezaprzeczenie, dobrze się on 
namyśli, zanim zacznie (ratować, bo niezawo- 
dnie znane mu są te słowa: „Fortuna ezęsto 
bywa kapturkiem na głowie osła, który wciąż 
ruszając dlugiemi uszami zrzuca kapturek w 
błoto”. Ale ten okrzyk: „Stratujemy!* pokazu- 
je, jakie nadzieje odrazu się obudziiy w sercu 
na wieść o zwycięstwie. Ten okrzyk brzmi jak 
starorzymski: „Biada zwyciężonym !* Nie dziw, 
że w Anglii i Francyi się zachmurzono. Ale we- 
wnątrz państwa niejedni jeszcze bardziej po- 
winni się zasępić, bo „Sie volo, sic inbeo“ wy- 
stąpi w calej okazałości. SŚzowinizm, który za- 
tryumfował. zawsze prowadzi do cezaryzmu. 

Tymczasem pękają bańki mydlane dawnych 
antypolskich pomysłów. Pamiętacie te czasy, kie- 
dy nieboszczyk Miguel z Gossierem orzekli, że 
trzeba Wielkopolskę zgermanizować rozkrze- 
wieniem w niej niemieckiego wielkiego prze- 
mysla. Zaczęło się zakładanie fabryk. Grossler 
jeździł po Niemczech ze swym doradeą Mar- 
xem, namawiając fabrykantów, aby przenosili 
do nas swe zakłady. Że skarbu państwowego 
dawano przemysłowym pionierom germanizmu 
grube subwencye; obdarzono ich mnóstwem 
przywilejów. Potem zaczęły usychać te sztuczne 
kwiaty pruskiej kultury, ale że traciły na tem 
jednostki, przeto było dość cicho. Lecz oto te- 
raz zbankrutowało jedno z największych takich 
połityczno-przemysłowych przedsiębiorstw „Nor- 
dische Klektrizitats- nnd Stahlwerke* w Gdan- 
sku. Rząd dał na nie 2 miliony marek, a 
Gdańsk 250.000 marek zapomogi  niezwrotnej. 
Akeyonarynsze złożyli 6 milionów. Teraz ono 
zbankrutowało, zostawiwszy 8'/, mil. długów i 
b00 robotników na bruku. To tylko jeden przy- 
kład, jak bakatyści ogryzają antypolskie kości. 
Pozostały tylko budynki, a gdzie się podziały 
pieniądze? — nikt nie wie i pytąć o to nie 
wypada przez wzgląd na interes narodowo-nie- 
miecki. Naturalnie, akcyonarynsze i gdańszcza- 
nie krzyczą w uiebogłosy, ale żeby ten krzyk 
zagłuszyć, hakata wrzeszczy jeszcze głośniej, że 
tym polskim ziemianom, którzy sąsiadują z 
wioskami opierającemi się niemieckim wykla- 
dom religii, trzeba odebrać prawo wynajmowa- 
nia sezonowych robotników z Królestwa i Ga- 
lieyi! 

Prawybory w kosyi. 
| 

Skończyły się już prawie wszędzie w pam- 
stwie rosyjskiem kuryalne wybory pełnomocni- 
ków, którzy w marcu będą wspólnie głosowali 
na posłów do dumy. Pomimo, że p. Stołypin 
cyrkularzami zalecał nie wywierać nielegalnego 
nacisku na prawyborców, czynownicy doskona- 
le wiedzieli, że właściwie powinni postępować 
wręcz odwrotnie i czem więcej było tych cyr- 
kularzy, tem większy wywierali nacisk. Przesa- 
dzili w gorliwości. Kurya chłopska wybrała 80 
do 85-ciu procent popów, którzy należą do 
związku prawdziwych Rosyan. Słusznie z tego 
powodu zapytuje Pus: czy to były prawybory 
do parlamentu, czy też do cerkiewnego soboru? 
Jednak reszta chłopskich pełnomocników nale- 
ży do obozu radykalnego, a także o wielu po- 
pach mówią, że jawnie wyznając zasady pra- 


się wobec niego teatrem. Uważaj, już zbliża się 
do nas...“ 


pa 


A 

„Pani radczyni doskonale w tej sukni. 
Gdzie ją pani dała robić?.. Ah, ona nigdy nie 
sfuszernje. Ależ... panna Mania, doprawdy, bę- 
dzie królową dzisiejszego balu. Nie, wcale nie 
podchlebiam, mówię znpełnie szczerze. Panna 
Mania wygląda dzisiaj jak nimfa z bajek. Toa- 
leta jej jest bezsprzecznie najpiękniejsza na 
sali, a do tego jej kibić, uroda, młodość, świe- 
ŻOŚĆ.. a co za ujmujący temperament. Powiem 
pani w sekrecie, że pan porucznik Schmidt jest 
całkiem oszołomiony. Niechże się pani tylko 
popatrzy, z jaką zazdrością śledzi Dziembę, 
tańczącego z Manią. Oczy prawie mu wyska- 
kują z głowy. Ale to dobrze, tak trochę za- 
zdrości obudzić. Naturalnie za dużo nie... Mo- 
głoby go to zrazić, a byłaby szkoda.. Co?... 
Pani radczyni tak go lekceważy?... Toż to zna- 
komita partya dla Mani. Powiem pani w se- 
krecie, że zamierza porzucić służbę wojskową i 
osiąść na gospodarstwie.. Człowiek majętny, 
jedynak.. Wyszumiał, ustatkował się... oj to 
będzie dobry mąż. Niechaj go pani nie spu- 
szcza z oka. Trzeba kuć żelazo, póki gorące... 
A ja pani mówię. że jemu Mania bardzo do 
gustu przypadła. Cala sala mówi już o tem... 
Z tym Dziembą nie warto czasu tracić. Za- 
dłużony po uszy, wieś pójdzie niezadlugo na 
licytacyę, nafta przynosi tylko straty, spekula- 
cye na giełdzie nie dopisały, podobno zgrał się 
w Monte Carlo... Ot przełajdaczył się, stracił co 
mial i teraz zamyśla ożenić się dobrze, aby po- 
sagiem żony dalej spekulować... no i naturalnie 
znowu przespekulować. Z niego już nie nie bę- 
dzie, bo to Lulaka.. Niech się pani popatrzy 
tylko na jego lysinę.. Taki stosunkowo mlody 
człowiek — i żeby już tak wyłysieć. Wi- 
dzi pani, to bardzo a bardzo zła oznaka... 
Tak, tak, moja pami, łysina była nieraz powo- 


wdziwych Rosyan, tajnie będą głosowali na 
kadetów, a nawet na socyalistów. Większa wła- 
sność ziemską wybrała prawie wyłącznie re- 
akcyonistów, odrzucając nawet bardzo umiar- 
kowanych zwolenników „pokojowego odrodze- 
nia”, Kurya miejska nawet w Moskwie wybra- 
ła kadetów, albo socyelistów. Ogólny rezultat wy- 
borów ma być w tej kuryi gorszy dla rządu, niż 
głoszą urzędowe sprawozdania, w których każde- 
go opozycyonistę podawano za bezpartyjnego. 
Pisma zagraniczne, jak paryski Jemps i nie- 
miecza  Magdeburger Zty., — dwa dzienniki 
bardzo życzliwe rządowi rosyjskiemu — zgo- 
dnie zapewniają, że wedle przybliżonych obli- 
czeń, będzie w przyszłej dumie 60%, opozycyo- 
nistów. Popi rosyjscy, zupełnie jak chłopi, są 
skryci: mówią jedno, a cichaczem robią inne, 
ponieważ zaś są bardzo upośledzeni i z natury 
rzeczy muszą być malkontentami, przeto z pe- 
wnością przy wyborach posłów oświadczą się 
za socyalistami. Tu więc zbytek gorliwości czy- 
nowników zaszkodził rządowi, gdyż byłoby dlań 
lepiej gdyby chłopi wybrali pełnomocnikami 
urzędników ziemskich, a więc lekarzy, inżynie- 
rów, agronomów i t.d., gdyż ci, jako zależni 
od wielkiej własności ziemskiej, głosowaliby 
podług jej wskazówek. Wreszcie z samej ordy- 
nacyi wyborczej wynika, że chłopski radyka- 
lizm zajmie poważne miejsce w dumie, bo ka- 
żda gubernia musi obowiązkowo powierzyć 
jeden mandat „oraczowi”, to znaczy człowieko 
wi, który sam chodzi za pługiem. Tych więc 
oraczy będzie w dumie najmniej 54-ch, zastęp 
bardzo liczny. Bułygin, układając ordynacyę 
wyborczą, mniemał, że chłopi będą w dumie 
przyboczną gwardyą rządu; rzeczywistość za- 
wiodła te nadzieje, ale przerobić ordynacyi wy- 
borczej rząd nie ma prawa bez zezwolenia du- 
my, tak więc nieuniknienie będzie w niej zno- 
wn duży zastęp radykalnych chłopów. Kurya 
miejska wybrała pełnomocników opozycyjnych 
dlatego, że właśnie w ostatnich czasach wykry- 
to sporo nadużyć czynowniczych. 

. Dziś tedy, po wyborach pełnomocników, 
nie można jeszcze nawet w przybliżeniu powie- 
dzieć, jaka będzie siła różnych stronnictw, ale 
można utrzymywać, że obóz opozycyjny bę- 
dzie liczniejszy od rządowego. Wolno przy- 
| puszczać, znając elastyczność biurokracyi ro- 
syjskiej, że ona natychmiast się zastosuje do 
nastroju dumy, o ile to bedziə możliwe. Jakoż 
rzeczywiście Już şid Petersburgu rozpowsze- 
chniła pogłoska, że gabinet p. Stolypina zosta- 
nie niebawem odświeżony przez powołanie do 
niego kilku osób nie z czynownictwa, ale ze 
społeczeństwa. P. Stołypin okazał się tak libe- 
ralnym, że przez biuro telegraficzne polecił roz- 
głosić, iż w żadnym razie nie myśli rozwiązać 
dumy, jak to był uczynił w roku przeszłym, 
lecz będzie się starał zatrudnić ją taką pracą 
reformatorską, przy której nie powstaną zatar- 
gi. Takie zapewnienie p. Stołypina przedstawia 
małą wartość, bo jeżeli on nie rozwiąże dumy, 
to zrobi to kto inny. Owo zapewnienie godne 
więc jest uwagi jedynie jako wskazówka, że 
rząd uznał za konieczne stąć się liberalnym. 
Powstało zatem pytanie, czy przyszła opozycyj- 
na większość dumy zechce pogodzić się z p. 
Stołypinem? Otóż wszystkie dzienniki ro- 
syjskie, niezależne od czynownictwa, od umiar- 
kowanej Tusi aż do bardzo radykalnego Towa- 
ryszczu, zgodnie utrzymują, że zgoda dumy z p. 
Stolypinem jest zgoła niemożliwa. Między nią 
a nim stoją: niezliczone wyroki smierci, stany 
oblężenia, wygnania, więzienia, odebranie pra- 
wa głosu kilkudziesięciu tysiącom obywateli, 
należącym do armii opozycyjnej, i wreszcie za- 
tuszowanie procesów, wywołanych pogromami 
w Bialymstoku i Siedlcach. Ponieważ zatem 
stronnictwa opozycyjne już teraz zaznaczyły 
swą niechęć do p. Stołypina, przeto aby ich 


dem do niesnasek w domu i nawet do rozwo- 
dów. To nie jest mąż dla dziewczyny z takim 
temperamentem, jak Mania... Ona będzie chciała 
żyć.. pani wie, co to młodość, a to człowiek 
stargany, bankrut... powiadam pani, 
żdym.. ale to pod każdym względem bankrut. 


A hulaka... Ho, ho, ho! Jemu tylko teatr w | 
bo go pam! | ni 
| nie... Zbliża się do nas .. Spostrzeż go dopiero, gdy 


glowie, a raczej kulisy teatralne, bo 
na sali nie ujrzy wcale... Ot, taki sobie kuliso- 
wiec teatralny.. przepuścił, co mial, a teraz... 


ale niech mnie pani nie zdradzi przed nikim, | 


bo to sekret.. teraz pisze jakiś zwaryowany 


dramat. Tak to bywa, moja pani radczyni, dra- | 


mat — to już ostatnia rzecz... potem tylko Kul- 
parków... Kończy się wale — niech pani uważa. 
na Manie i... i grzecznie z panem porucznikiem... 
Do widzenia !*.. 
$ p * 

„Moja droga Maniu, ty musisz więcej uwa- 
żać na siebie. Rozpaliłaś się w tańcu tak, ż 
ci aż pot wystąpił na czoło... Nic nie znaczy ? 
To bardzo wiele znaczy, bo puder ścina się w 
kroplach potu i robią się brudne plamy na czo- 
le. Wiesz dobrze, jaka ciemna jest twoja cera. 
Masz tutaj chusteczkę napudrowaną — potrzej 
sobie ostrożnie... Nie tam, wyżej, nad skronią. 
Mówiłam ci, że z tym Dziembą przetańczysz 
tylko jednę turę, a ty hulasz do upadłego. 
Jeszcze żeby to było z kim, ale z takim Dziem- 
bą, maniakiem, bankrutem. Nie a nie nie znasz: 
się naludziach. Temu człowiekowi zoczu patrzy 
bankrut, szaławiła i nicpoń. Kto widział kręcić 
się z nim przez cały wale. Pomcznik Schmidt 


będzie myślał, żeś go puściła kantem. Fudzi 
ułożonych, porządnych, na stanowisku, nigdy” 


się nie lekceważy. Było przetańczyć z Dziembą. 


jednę turę do koła i powiedzieć mu, żeś już 
zmęczona. Schmidt byłby tymezasem przyszedł. 
tutaj z pewnością, a tak — nezepił się widzisz, 
tej Niny Bandurskiej i gotów z nią przetań- 
czye resztę wieczora. Ach, Boże mój Boże! 


pamana 


| Urosłaś jak topola, a rozumu nie ci 
| bywa... Schmidt spogląda znowu na tę stronę, 


pod ka- | 


Zachód 4 


r n 
nie drażnić, zaczęły wpływowe stery petersbur- | 
skie starać się o zmianę gabinetu przed zwo- 
łaniem dumy. Stąd pogłoska o przygotowującej 
się dymisyi p. Stołypina. 


Korespondencye. 
Wiedeń S Intego. 
(Przyszłość wielkiej wlasnosci. — Mocprawa hr. 
Leopolda Kolowrata na ten temat. — Kwestya 
prawa własności zamku, królewskiego na Hradczy- 
nie w Pradze.) 

(y). Od chwili, gdy zaprowadzenie po- 
wszechnego prawa głosowania w Austryi sta- 
nelo na porządku dziennym — rozwija Się CO- 
raz bardziej dyskusya na temat, jaka przyszłość 
czeka tę warstwę społeczną, której przedstaw!- 
cielką byla dotychczas kurya wielkiej wiasno- 
ści. Jedni przepowiadają jej zupełną zagładę, 
podczas gdy inni są zdania, że 1 w nowych 
warunkach, wytworzonych reformą wyborczą, 
niwelującą wszystkie stany, szlachta, czyli wię- 
ksi właściciele ziemscy odegrać powinni bardzo 
wybitną rolę. Í 

W sprawie tej pojawil się właśnie głos 
najbardziej kompetentny, jednego z najwybit- 
niejszych przedstawicieli wielkiej własności, hr. 
Leopolda Kolowrata. Zamieścił on w ostatnim 
numerze Fremdenblattu kilka uwag o przyszło- 
ści wielkiej własności i chociaż przyznaje, że 
położenie jej będzie trudne, to jednak nie od- 
daje się wcale zwątpieniu i nie przyłącza się 
do chóru, wolającego beznadziejnie „Moritur 
te salutant“. 

Na wstępie swojej rozprawy zaznacza hr. 
Kolowrat, że z Morawii wychodzą obecnie usi- 
łowania zorganizowania na nowo wielkich wła- 
ścicieli ziemskich jako osobnej grupy, która 
chociaż nie byłaby wyposażona specyalnemi 
prawami politycznemi, mimo to odgrywałaby 
rolę jako stowarzyszenie zawodowe. Zdaniem 
hr. Kolewrata propaganda to zupełnie niewła- 
ściwa. Dama idea jej bowiem jest fałszywa, a 
urzeczywistnienie jej, chceiażby tylko częścio- 
we, wznowiłoby tylko stare błędy, skutkiem 
których kurya wielkiej własności od samego 
początkn ery konstytucyjnej była izolowaną za- 
równo pod względem prawodawczym, jak i 
praktycznym. Prawodawca bowiem, stwarzając 
w Austryi wraz z konstytncyą także kuryę 
wielkiej własności, wychodził z tego założenia, 
że taka uprzywilejowana kurya tworzyć będzie 
jednolitą całość, stanie się żywiołem co się zo- 
wie utrzymującym państwo i użyczającym par- 
lamentowi siły konserwatywnej. Tymczasem w 
praktyce stało się coś zupełnie innego. Zaraz 
w pierwszych latach istnienia parlamentaryzmu 
w Austrył zarysowały się ogromne różnice 
zdań w łonie większej własności, nie tworzyła 
ona spoistej całości, lecz rozpadła się na rozma- 
ite frakcye liberalne, narodowe, konserwatywne 
i klerykalne, które wzajemnie się zwalczały. 
Nie było zgody ani w” kwestyach ekonomi- 
cznych, ani w politycznych, a chociaż posia- 
dała ona wielu znakomitych mężów stanu, któ- 
rzy odegrali wybitną rolę w życiu politycznem, 
to jednak w życiu tem nie występowali onija- 
ko przedstawiciele grupy wielkiej własności, 
lecz jako przywódcy frakcyi i szli własnemi 


drogami, : 
Można mieć — pisze w dalszym ciągu 
hr. Kolowrat — rozmaite zdanie co do war- 


tości uchwalonej własnie reformy wyborczej, 
to jednak przyznać trzeba, że ze stanowiska 
interesów wielkiej własności, ;owitać należy 
z zadowolsniem zainaugurowaną przez nią no- 
wą erę, gdyż strąca ona wielką własność z jej 


Z 


dotychczasowych nieodstępnych wyżyn w wir 
pulsnjącego życia. A właśnie kardynalnym błę- 
dem starej reprezentacyi było to, 


d 


że wielka 
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własność, jako osobny stan stanowiła zamknię- 
tą całość i skutkiem tego obcą była dla reszty 
ludności, zwłaszcza dla ludności wiejskiej. Za- 
dania, jakie teraz czekają wielką własność, po- 
legają nie w szukanin nowych sojuszów, lecz 
tylko w dostosowaniu się do nowych stosun- 
ków. Pod żadnym warunkiem nia powinni 
dzisiejsi wielcy właściciele ziemscy popadać w 
dawny błąd występowania jako odrębna kasta, 
lecz powinni dążyć do zlania się z resztą ln- 
dności wiejskiej. Korzenie nasze powinny tkwić 
w ziemi, która nas żywi, tak samo, jak chlo- 
pa. Nie przez oficyalistów powinien dziedzie 
zasięgać informacyi o tem, co się dzieje w 
chacie włościanina, lecz osobiście powinien 


brać udział w gospodarczem życia gromady. 
Obowiązkiem jego zatem jest należeć do 


wszystkich zawodowych organizacyi rolniczych 
w powiecie, musi on namczyć się czuć i pra- 
cować razem z włościaninem. A jeżeli jest 
człowiekiem dzielnym i wiościanin zobaczy, 
że może się od swego dziedzica czegoś nanczyć 
i poradzić się u niego, wtedy wpływ jego pod 
względem politycznym 1 socyalnym będzie 
uierównie większy. aniżeli gdyby należał on 
do niewiedzieć jakiemi przywilejami wyposa- 
żonej kuryi wielkiej wlssności. Potrzeba tyl- 
ko, aby pozyskał sobie zaufanie włościan, a 
wtedy odgrywać będzie rolę o wiele piękniej- 
szą i goduiejszą, aniżeli przez samo tylko ko- 
rzystanie z przywilejów. Nie o odzyskanie 
rzeczy straconej powinien walczyć teraz wiel- 


ki właścielcl ziemski, lecz tak, jak dzielny 
kupiec, który umie ocenić zmieniające się 
konjunktnry handlowe i zastosować się do 


mich, powinien i wielki właściciel z całą ener- 
gią wkroczyć na nową drogę, stojącą dlań 
otworem. 

Z Pragi donoszą, że na ostatniem posic- 
dzeniu czeskiego Wydziału krajowego poruszo- 
no znaną kwestyę prawa własności zamku kró- 
Jewskiego na Hradczynie. Skutkiem bardzo o- 
żywionej agitacyi, napłynęło do Wydziału kra- 
jowego mnóstwo petycyj od gmin i reprezen- 
tacyj powiatowych, żądających, ażeby w ksie- 
gach hipotecznych uwidoczniono. że Hradczyn 
jest własnością krajn, podczas gdy wpisany on 
jest jako własność skarbu dworskiego. Przed 
kilku miesiącami zażądał Wydział krajowy od 
profesorów czeskiego uniwersytetn dra Celekow- 
skiego, dra Riegera, dra Stupackiego i dra Ka- 
louska wydania naukowej opinii w tej kwestyi 
i wszyscy ci uczeni nadeslali już swe elabora- 
ty. Owóż na ostatniem posiedzeniu Wydziału 
krajowego postawiono wniosek o wyznaczenie 
kredytu 1.500 koron na wydrukowanie rozpraw 
owych czterech profesorów, które podobno nie 
są nawet po myśli szowinistycznych agitato- 
rów. Niemiecki członek Wydziału dr. Eppinger 
sprzeciwił się wydawaniu pieniędzy krajowych 
na rzecz, która ludność niemiecką Czech nic a 
nic nie obchodzi, a tylko dzięki agitacyi stała 
się modną. Mimo to uchwalono żądany kredyt. 


LJ „+ LJ . 
Nauka religii żydowskiej. 

Ze sfer żydowskich otrzymujemy następn- 
jące pismo: 

Jutro zbierze się w krajowej Radzie szkol- 
nej ankieta w sprawie nauki religii żydow- 
skiej, a raczej w sprawie rozmiarów nauki ję- 
zyka hebrajskiego, udzielanej do tej pory pod 
tytuiem mieodzownej konieczności dla zrozu- 
mienia wiary żydowskiej. Sprawa ta, porusza- 
na w październiku 1902 r. przez piszącego tesłowa 
(w nrze 522 Słowa Polskiego, wywołała pod- 
ówczas obszerną dyskusyę, w ślad której wy- 
dano kilka niejasnych I sprzecznych zarządzeń 


Rady szkolnej krajowej i lwowskiego Zboru 
izraelickiego. Zapowiedź ankiety wywołała o- 


becnie kilka enuncyacyj ze strony syonistów, 


nie przy- 


a ty się krzywisz, jakbyś kwaśne jabłko ugry- 
zła. Zrób słodką minę i spojrz na niego cza- 
sami, ale skromnie... niby to przypadkiem... 
Tak, teraz dobrze było... Jeszcze raz... dobrze. 
Teraz zamyśl się, bo patrzy na elebie... Zamysl 
się. Tak, tak. Widzę, jak to robi na nim wraże- 


przemówi i bądź wtedy uradowana. W ciągu 
rozmowy marz o spokojnem życiu na wsl, O 
j cichem gospodarstwie. Lęsknij za, WSIĄ"... 
„Kochana pani Dulsko, zwracam tweją nwa- 
gę na to, że wypuszczasz bardzo dobry kąsek. 
Powiedziałam ci: Dziemba szuka żony. Czło- 
wiek przyzwoity, ustatkowany, majętny, a two- 
ja Maniusia jak stworzona dla niego. I on też 
zwrócił na nią uwagę. Ale wy gdzieś rozum 
dzisiaj potraciłyście Mania caly wieczór tań- 
czy z tym błaznowatym porucznikiem. Strata 
czasu, moja kochana, nie da się prędko na- 
prawić. Schmidt zadłużony po uszy tak, że 
| musi kwitować ze służby i szuka  posażnej 
panny dla wyratowania się. To, co wy dacie 
Mani, wystarczyłoby ledwie na kaucyę. A z 
czego długi zapłacić ?.. Nie moja droga. Wie- 
rzaj mi, jak sobie szczęścia życzę, tak chcę 
ci się sumiennie przysłużyć. Cóżbym za in- 
teres w tem miała, aby cię źle poinformować? 
Co wiem, to wiem z najlepszego źródła. 
Dziemba jest trochę maniak na polu literatury, 
ale cóż to szkodzi? Majętny człowiek może 
sobie pozwolić za młodu na wybryki. Teraz 
już się ustatkował i zapragnął spokoju. Długów 
nie ma, to ci zaręczam. Ta Bandurska u- 
|jmyślnie wszystkich w błąd wprawia, bo go 
sobie upatrzyła dla swej Niny. Popatrz się 
tylko, jak się obiedwie kręcą koło niego. Ni- 
na ma już ze trzydzieści parę lat. Jeśli nie wyj- 
dzie za mąż tego roku, to zostanie na lodzie. 


s 


Dlatego rzuciły się na Dziembę, jak wrony. 
Tyś jej uwierzyła... Upominam cię, nie wy- 
puszczaj ptaszka z ręki. Dziemba interesuje 
się Manią. Pytał się mnie, czy Schmidt ma 
już jakie bliższe stosunki z waszym domem... 
Naturalna rzecz. Widzi, jak Mania cały wie- 
czór z nim tańczy... powstaną plotki, Mania sie 


skompromituje, a Dziemba gotów nakoniec 
zwrócić się do Bandurskiej. Więc uważaj... 
Do widzenia...“ a 


* 


* 


„Boże, mój Boże! Co ja mam za kłopot z 
tą dziewczyną! No, nareszcie raczyłaś spo- 
cząć.. Doprawdy, Maniu, już nie wiem, czy 
cię dzisiaj co opętało, czy rozum twój napra- 
wdę taki krótki, że mce nie dbasz o swoją 
przyszłość. Sądzisz może, że ja dla przyje- 
mności włóczę się z tobą po balach i przepę- 
dzam bezsenne noce? Gay wyjdziesz za mąż, 
| wtedy będziesz się bawiła. Teraz zadaniem 
twojem jest znaleźć męża. A ty co? Cały 
Boży wieczór tańczysz z tym zblazowanym po- 
rucznikiem od ułanów. Myślisz, że to parya 
dla ciebie? My nie mamy pieniędzy na opła- 
canie długów, a w dodatku jeszcze na kau- 
cyę. Miną ci najpiękniejsze lata, a potem, gdy 
się podstarzejesz, będziesz tak jak Nina Ban- 
durska lapać każdego mężczyznę za surdut. 
Popatrz się, jak ona stara się usidłać tego 
Dziembę. Godzi się, żeby taka stara panna 
tobie, młodziutkiej dziewczynie, zabierała kon- 
kurenta z pod nosa? Mówiłam ci: obchodź 
się z Dziembą ostrożnie i okazuj mu przy- 
chylność. Kto wie, co z tego będzie. To, co 
o nim mówią, mogą być plotki. Ludzie są 
złośliwi, a mężczyzna, do którego Bandurska 
się umizga, musi być coś wart, bo ona ad 
dziesięciu lat przebiera i zna wszystkich na 
wylot... Dziemba zwraca się ku nam... Zamysi 
się.. i bądź slodka..." 


| mma, CZA MA 
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którzy radziby skorzystać z niej dla swoich 
eesów partyjnych. List otwarty dr. Rapaporta 
do radzcy szkolnego prof. Sternbacha formułu- 
je ich żądania. Autor listu atakuje prof. Stern- 
bacha jako nieświadomego spraw, które jego 
załatwieniu poruczono, i po obszernych wstę- 
pach i zapowiedziach „pouczenia“ prof. Stern- 
bacha, podaje kilka ogólnie znanych i każdemu 
wiadomych informacyj o ustroju religii żydow- 
skiej, dednkując z nich z pewną śmiałością, że 
nauka języka hebrajskiego w szkołach średnich 
jest dla uczniów żydowskich konieczną. Nie 
myślę rozbierać krytycznie emfatycznych na- 
woływań dr. Rapaporta: można uważać niepo- 
wodzenie septuaginty *) za szczęście dla ży- 
clostwa, a można i sądzić przeciwnie, że gdyby 
żydostwo było uprzystępniło się ogółowi, dziś 
posiadałoby nie kilka milionów wyznawców, 
a może setki milionów, tak, jak jego zmoder- 
nizowana latorośl, wszystkim narodom świata 
przystępna. To byłyby jednak fantazyjne do- 
ciekania, tak mało mające związku z jutrzejszą 
konferencyą w Radzie szkolnej, jak remini- 
scencye p. Rapaporta. 

Chcę tedy ściśle trzymać się przedmiotu 
obrad ankiety. Dotyczy ona sprawy nie- 
zmiernie doniosłej dla ogiomnego procentu mło- 


dzieży szkolnej: rozchodzi się o to, czy pań- 
stwo trwać będzie w służbie ortodoxyi, czy 


państwo zechce pełnić służbę politycznego agi- 
tatora dla syonistów, którzy praguą w życiu 
codziennem wskrzesić język hebrajski jako na- 
rodową potoczną mowę; czy państwo zachce 
część młodzieży szkolnej obciążać studyum, wy- 
chodzącem daleko poza ramy wykształcenia 
sredniej szkoły — nie wiadomo, czy uważać to 
za przywilej, czy za elężar; — słowóm, czy 
państwo zechce oddać decyzyę co do charakte- 
ru nauki religii żydowskiej innym wpływom 
niż owe, które wskazują względy na wartość 
etyczną tego przedmiotu szkolnego i na wska- 
zania pedagogiczne. 

Nauka religii żydowskiej, prowadzona od 


lat wielu zabójczo dla zrozumienia jej przez 
młodzież żydowską, wydała fatalne dla żydów 


rezultaty. Jest niezbędnie koniecznem, by te 
zasady moralne, które stanowią religię żydow- 
ską, dostały się do sere młodych, wykształciły 
je i upiększyły; aby młodzież ta wiedziała, że 
religia nie zasadza się na bezrozumnem powta- 
rzaniu trzmienia modlitwy w obcym języku, 
lecz jest zbiorem mądrości i praw szlachetnych 
i uszlachetniających. 

Nie sądzę, aby pośrednia droga, którą wy- 
brano w latach ostatnich, doprowadziła do po- 
lepszenia stanu rzeczy. Ograniczono wprawdzie 
nieco naukę języka hebrajskiego, jednak pozo- 
stawiono uczniom obowiązek rozumienia słów 
litargii w nieznanym języku. Wszak wolno 
nam żądać równości wyznań wobec szkoły: od 
Żadnego ucznia — prócz żydowskiego — nie 
wymaga się, by znał oryginalną liturgię staro- 
żytnym pisaną językiem; skąd-że wyjątkowe 
prawa dla żydów ? 

Radca Sternbach proponuje nową reformę 
stanowiącą koncesyę dlu syonistów, a nie ma- 
jacą nie wspólnego z nauką religii żydowskiej: 
wprowadzenie nadobowiązkowej nanki języka 
hebrajskiego. Jestto propozycya tak niezmiernie 
śmiała, że żaden najzacieklejszy syonista nie 
byłby się na nią odważył. 

Nie wątpię ani na chwilę, że liwia szkol- 
na uzna tę propozycyę za zupełnie niezgodna 
z planem i zakresem nauk szkół średnich i że 
wniosek taki zostanie pogrzebany na wieki, 
a błyszczeć będzie chyba jako pium desiderium 
w programach politycznych kandydatów syoń- 
skich na posłów. Ale mimo niemożliwości wpro- 
wadzenia w życie myśli radzcy Ńternbacha, 
wydaja mi się koniecznem podkreślić charakter 
polityczny, jaki ona choć bez zamiaru swego 
antora posiada, i przestrzedz przed zaostrza- 
niem spraw Rady szkolnej krajowej atmosferą 
polityki. Ankieta jutrzejsza ma przedmiot o- 
gromnie obszerny, bo kwestyę, czy 0 nance 
religii żydowskiej może decydować tylko kan- 
dydat rabinacki, czy też każdy kultnrny 
człowiek, umiejący ocenić powagę i znaczenie 
tego przedmiotu. Musi ona orzec o zakresie 
nauk, dopuszezalnym dia kilkunastóletnich mło- 
dzieńców , obciążonych ogromem matervału, 
Nie ma w tych rozpatrywaniach miejsca na 
względy partyjne i politykę. Oby się ankieta 
jej wystrzedz potrafiła i oby rozstrzygnął 
glos rozsądku, bezstronności, kultury i powagi. 


List do Redakcyi. 


(W sprawie upadku Średnich własności ziemskich.) 

Czytam ciągle w Przeglądzie doniesienia, 
świadczące o smutnym fakcie. że od lat paru 
majątki średniej własności wraz z dworami zni- 
kają jeden za drugim. czy to idąc na parcela- 
eyę, czy przechodząc w ręce spekulantów. Uwa- 
ga, że trzeba temu zapobiedz, jeżeli to jedyne 
i ostatnie nasze dobro nie ma pójść na zagła- 
de, jest zupelnie słuszna; na to jednak trzeba 
wejrzeć w obecne stosunki, zbadać okoliczno- 
ści, dojść do żródła, z którego powstał ten u- 
padek, ta nieledwie zupełna ruina obszarów 
dworskich w całej Galicyi. a szczególnie w za- 
chodniej części, skąd niestety, dotarła aż do 
powiatów tak zwanego Podgórza nad Sanem. 

I pomyśleć, że takie Poznańskie prześla- 
dłowane, walczy i broni się; Królestwo Polskie 
w takim ucisku, a ratuje, co może, trzyma się 
ziemi z całem zaparciem i poświęceniem, jedna 
tylko (ralicya, przy tej sławionej wolności i 
miby swobodzie, utraciła nieledwie trzy części 
tych dworów, co były łącznikiem z ludem i je- 
dyną nadzieją lepszej doli. 

Cóż więc tego powodem? Nie można za- 
przeczyć, że trafiały się i trafiaja fakta, że 
łekkomyślność lnb życie nad stan było powo- 
dem utraty ojcowizny: są to jednak wyjątki. 
Tluż za to walczy, pracuje, wyrzeka się niele- 
dwie wszystkiego, byle nie oddać w obce ręce 
tego kawałka ziemi, na którym ich przodkowie 
żyli, a na którym oni sami urodzili się i wy- 


*) „Septuagintą“ nazywa się tłumaczenie sta- 
rego testamentu z hebrajskiego na język grecki, 
dokonane przez siedmdziesięcia dwóch tłumaczy, na 
Żądanie Ptolomeusza Philadelphusa, króla Egiptu. 
Według legendy, tych siedmdziesięciu dwóch tłu- 
maczy umieszczono na wyspie Pharos, tam oddzie- 
lono ich od siebie, tak, żeby się ze sobą nie mo- 
gli komunikować, a potem, gdy tłumaczenia doko- 
nali i gdy ich przekłady zaczęto ze sobą porówny- 
wać, okazałe się, że wszystkie one słowo po słowie 
zgadzają się ze sobą zupełnie. Dzisiaj, gdyby siedm- 
dziesięciu dwóch uczonych tłumaczyło jakiś utwór 
flozofiezny lub teologiczny, toby się okazało, że 
przybyło literaturze 72 zupełnie nowych, odrębnych 
utworów, bo każdy z tłumaczy rozumiałby co inne- 
go i w zupełnie inny sposób wypowiedzialby swo- 


chowali. Ale daremne wszelkie wysiłki i czę- 
stokroć po dlugiej walce, choć z bólem i roz- 
paczą muszą ustąpić, aby choć jakąś cząstkę 
mienia uratować dla rodziny. 

Mam siedmdziesiąt lat, urodziłem się na 
wsi i od chwili pojęcia życia, patrzyłem na mo- 
zolną pracę rodziców, usilujących podnieść i 
upiększyć to rodzinne gniazdo. Skończywszy 
nauki, objąłem jeden z folwarków i dotąd, choć 
majątek w młodsze oddałem ręce, patrzę, czu- 
wam | odczawam wszystko, co cl biedni ob- 
szarnicy przechodzą i z trwogą myślę, czy po- 
mimo wszelkich wysiłków, i ten drogi mi za- 
kątek, setki lat będący w jednej rodzinie, nie 
pójdzie na przepadłe, jak tyle innych. Jakże 
bowiem się ratować, jak utrzymać, kiedy 
wszystkie ciężary i trudności na tego biednego 
właściciela spadają, a znikąd nie ma on pomo- 
cy, ni poparcia, bo Towarzystwa gospodarskie 
i tym podobne instytucye, choćby najlepiej 
zorganizowane, są niczem wobec zlego, jakie 
doszło do szczytu. 

A jakie to bolesne uczucie przejmuje zie- 
mianina, gdy widzi nieledwie od pół wieku, 
jak stopniowo dla wszystkich warstw spole- 
czeństwa coś obmyślają, i choć powolnie, ale 
polepszają im byt, przynoszą ulgi, ułatwienia... 
Jedni tylko właściciele dworów, którzy w po- 
cie czoła pracują na roli, tej żywicielce całego 
krajn, są zapomniani: ant wzmianki o ich doli, 
przeciwnie, z każdym rokiem coraz większe 
ciężary spadają na nich, coraz gorszy ucisk. 

Przychodzą klęski elementarne, wylew, 
który zniszczy całoroczny plon tak dworn jak 
gminy, a czy kto pomyśli czem ten właściciel 
bydło wyżywi, jak utrzyma gospodarstwo? Boć 
przecie po ten funt soli bydlęcej, przeznaczo- 


nej dla wieśniaków, nie wyciągnie on ręki; 
więc naturalnie bydło żle przezimuje, albo 


sprzedać musi; nawozu ma mniej i gorszy; pó- 
żno i nie najlepiej obsieje, więc i dochód mały, 
albo żaden, a płacić musisz, tak, jakby naj- 
lepsze były rezultaty zbiorów. Musi więc za- 
ciągnąć dlug, a pierwszy dług, to zwykle po- 
czątek ruiny. 

Gdyby to jednak były tylko podobne nie- 
powodzenia, to jeszcze możnaby wytrzymać. Te 
Bóg zsyła, a każdy co pracuje na roli, kornie 
chyli czoła przed Najwyższą Wolą i ufa, że 
Bóg wziął, ale wrócić i dać może. 

Są jednak szczególnie mniej więcej od 
dziesiątka lat takie trudności, że żadna wy- 
trwałość, ani zapobiegliwość nie zwalczy ich, 
jeżeli wyższe władze, jeżeli rząd nie usuną ich 
jakiemi ustawami, lub nie obmyślą jakiego dla 
gospodarzy ratunku. 

Nie wchodzę już w to, że płace tak służ- 
by jak i zarobników doszły do takiej niesły- 
chanej wysokości, ke żadnej równowagi niema 
między temi płacamia dochodami, jakie ziemia 
daje — lecz gdzie szukać tej służby, skąd brać 
robotnika, kiedy wszystko w Ameryce, po 
świecie, a ci, cosą, żadnej umowy nie dotrzymu- 
ją, samowolnie, kiedy im się podoba, służbę o- 
puszczają, i zostaje całe gospodarstwo na Bo- 
żej opiece. Jeszcze dobrze, jeżeli można za dro- 
gie pieniądze na dniówkę kogo sprowadzić, że- 
by inwentarz nie był o głodzie. 

Jeden z moich sąsiadów jeszcze w pierw- 
szych dniach listopada ugodził ośmiu  fornali 
w jedujia z dalszych powiatów. Dał im zna- 
czne zadatki, a wziął od nich książeczki słu- 
żbowe. Spokojny, npewniony, posyła po nich 
przed Nowym Rokiem, aliści ani jednego nie 
było; poszli na Węgry i do Rumunii. Został 
więc bez nikogo prawie, bo dawni parobcy o- 
deszli, a nowi nie przyszłi. A ile te posyłki, te 
poszukiwania za służbą kosztują ; setki — mo- 
żna powiedzieć ; a co irytacyi! a nareszcie gdy 
się tam jaką taką zbieranicę skupi, jakie towy- 
magania, jaka samowola, niedbałość!! Rozpacz 
przejmuje, ręce opadają, a gospodarstwo coraz 
trudniej utrzymać, zwlaszcza u nas w zacho- 
dniej Galicyij, bo we wschodniej idzie tylko o 
cenę, o podwyższenie jednego snopa ete., u nas 
zaś, choćby nie wiem ile chciał zapłacić, jak 
nie ma komu, wszystko daremnie — a strejki 
u nas są nieustanne, bo codzień prawie inne 
mają robotnicy żądania, których zaspokoić nie- 
podobna. 

Już wyżej podane fakta byłyby dostate- 
czne do wykazania niemożności utrzymania się 
przy ziemi właścicielom średnim, to jest posia- 
dającym jedną, dwie wioski, a przecież pomimo 
tych trudności jeszcze walczyliby wytrwale, 
krzepili nadzieję, że stosunki te straszne zmie- 
nić się muszą; są jednak inne okoliczności, któ- 
re jak zmora trapią tego biednego obszarnika, 
i które takie zniechęcenie w posiadaczach śre- 
dnich własności sprowadziły, że bądź co bądź, 
pragną oni uwolnić się od nich, ratować co się 
da i uciekać. Zmorą tą, która do tak smutnego 
stanu doprowadziła obywatelstwo, są urzęda 
podatkowe. Kto tego sam nie doświadczył, ten 
nie zrozumie co to za męka nie mieć nieledwie 
chwili spokojnej, nie wiedzieć nigdy, ile, i za 
co masz rocznie płacić; truchleć, że każdej 


godziny, znajdzie cię sekwestrator z liczną 
assystencyą;  sekwestrują, zapisują, i to 
za nieistniejące nawet należności. Pisz re- 


kursa, płać adwoxata, trać czas, zdrowie i tak 
nieustannie. Gdy jeszcze nie było podatku oso- 
bisto-dochodowego, to przecież takiego ucisku 
strasznego, takiej bezwzględności nie było. 

Wystarczy przejrzeć dawne, dajmy nato 
z przed 20, 80, laty książeczki podatkowe, a 
przekonamy się, że teraz co najmniej pięcio- 
krotnie wyższe podatki płacimy, i że przecież 
dawniej takiej samowoli w ocenianiu dochodów 
właścicieli, jak teraz, nie było. Jeżeli się chce, 
dajmy na to, spłacić rodzeństwo, lub pokryć 
niszczący jakis dłng, sprzedaje się czy to część 
ziemi, czy lasu, więc urywa się z całości ma- 
jątku. To przecież nie dochód, przeciwnis u- 
szczuplenie go: nie pomogą przedstawienia, ni 
reknrsa. Wyliczają taki a taki dochód i dalejże: 
karty upominające, sekwestracye, licytacyą, a 
ty człowiecze broń się, 1 żyj w takich stosun- 
kach. Uroją sobie, że naprzykład prowadzisz 
jakiś handel, o którym ani ci się śni; albo u- 
trzymujesz jaki przedmiot do oplaty, który 
kto inny trzyma, i opłaca od tego regularnie 
podatek. Nie pomogą przedstawienia wielokro- 
tne, ciebie się uczepili, sekwestrator wkracza, 
zapisuje i rób co chcesz! 

Przedstawienie powyższe jest tylko słabem 
obrazem naszej doli, która doprowadziła do te- 
go, że wieś za wsią przechodzi na zagładę, bo 
sił nie staje walczyć z tylu trudnościami i z ta- 
kim uciskiem. 

Ten i ów nawołuje pisać do dzienników, 
wołać, przedstawiać, szukać ratunku, pomocy! 
Ale ogół zniechęcony, znużony, pyta gdzie? u 
kogo szukać tej pomocy? Wszak wszystko złe, 
co na kraj spadło, przyszło od swoich; prze- 
mysł gorzelniany 1 naftowy 
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dar od swoich, aco jeszcze może spaść na nas! 
Każdy aż truchleje i dziwić się tu, że już ani 
odwagi, ani sił do dalszej walki nie staje. 
Pozostał tylko jedyny ratunek, aby ta 
ziemia nie była rozszarpana, by dwory pozo- 
stały. Oto mamy przecież magnatów, posiada- 
jacych miliony, a którzy dzięki ofiarności kró- 
łów polskie|, za zasługi przodków, do tych ol- 
brzymich doszli fortan. Niech oni wykupują 
te dobra i zubożałej wydzierźawiają szlachcie. 


Wszakże to lepiej użyty grosz, szlachetniej 
uzyskany dochód, aniżeli z wyścigów lub in- 


nych tym podobnych sportów. 

Powtarzam: są wypadki lekkomyślności, 
nieposzanowania pracy dziadów, pradziadów, 
przez zaprzedawanie ojcowizny, ale ogół chce 
się utrzymać przy ziemi choćby z największe- 
mi ofiarami, ale pomoc, ratunek i to rychły 
jest niezbędny. Przedstawione przezemnie tru- 
dności, to słaby zaledwie obraz tego straszne- 
go położenia obywatela na roli. 

R. W. z nad Sanu. 


Rząd pruski o swej polityce antipolskiej 


Berlin. Nordń.-Allg.-Ztg. pod tytułem: „Po- 
wodzenie polityki w prowincyach wschodnich“ 
pisze : r 

„Tematem ulubionyu: pessysaistów W ua- 
szem życiu publieznem jest rzekome fiasko po- 
lityki rządu w prowincysch wschodnich. Nie- 
tylko w Niemczech, ale i zagranicą Dezustan- 
nie się głosi o bankructwie tej polityki. Nie- 
stety, twierdzenia te wywarły pewne wrażenie 
w kolach, patryotycznie usposobionych, tak, iż 
rząd w konsekwentnem przeprowadzeniu poli- 
tyki kolonizacyjnej mniej spotykał zaufania, 
aniżeli to było potrzebnem w celu poparcia 
interesów narodu niemieckiego. A jednak cyfry 
dowodzą, że obrana przez rząd droga jest od- 
powiednią i że polityka, wdrożona w prowin- 
cyach wschodnich, uwieńczona będzie powodze- 
niem, przy konsekwentnem, dalszem jej stoso- 
waniu. Przedewszystkiem wskazać należy na 
wynik spisu łudności z r. 1905, przekonywują- 
cy, że rozpoczęte w roku 1867 i jeszcze w la- 
tach dziewięćdziesiątych ciągle trwające cyfro- 
we przesuwanie się stosanku narodowościowe- 
go na niekorzyść Niemców ustało i nawet za- 
znacza się zwrot ku lepszemu. Zjawisko to jest 
nader ważuem ze względu na rozwój obu na- 
rodowości w obrębie terenu walki, a jest wyni- 
kiem przedewszystkiem i w pierwszej linii roz- 
ległej kolonizacyi, przeprowadzonej przez ko- 
misyę kolonizacyjną. 

Można to pojąć, jeśli się rozważy, że ko- 
misya kolonizacyjna posiada obecnie 32 mil 
kwadratowych ziemi, że na nich utworzyła ni 
mniej, ni więcej tylko 12.415 nowych gospo- 
darstw włościańskich w 815 nowych wsiach i 
że wsie te posiadają ludność niemiecką w li- 
czbie 96.9:0, którą to cyfrę trzeba policzyć 
jako czysty zysk niemieckości. Obok tej dzia- 
łalności komisyi kolonizacyjnej i w jej uznpeł- 
nieniu należy wspomnieć o  zarządzeniach 
w sprawie popierania przypływn roboczych sił 
rolnych. 

Co do widoków, jakie przedstawia dla ca- 
łego stanu niemczyzny, specyalnie w prowincyi 
Poznańskiej, działałność komisy kolonizacyjnej, 
to na pierwszy rzut oka mówią o tem cyfry 
obecnego posiadania okm narodowości. Obecnie 
jeszcze z 2,50.000 hektarów ziemi, mimo po- 
ważnych strat w ubiegłych okresach, zawsze 
jeszcze w rękach niemieckiej prywatnej wła- 
sności pozostaje okrągło 1,140.000 hektarów, 
około 157.000 w posiadaniu komisyi koloniza- 
cyjnej, a 296.000 w posiadaniu skarbu państwa, 
czyli razem w rękach niemieckich 1,593.000, W 
rękach polskich pozostaje okrągło 1,160.000 
hektarów, prócz tego 38.000 dóbr kościelnych. 
Jeżeli wreszcie dodamy, że około 43,000 hekta- 
rów znajduje się w posiadaniu korporacyj prze- 
ważnie niemieckich, to rozszerzenie i utrzyma- 
nie przewyżki ekonomicznej Niemców przy ta- 
kim sposobie postępowania i odpowiedniem 
energicznem popieranin żywiołu niemieckiego 
okaże się możliwem. . 

A dodać tn należy, że celowa polityka 
rządu w kierunku systematycznego wzma- 
eniania niemieckości i konsekwentnego postępo- 
wania na Wschodzie datuje się dopiero od lat 
8, wobec czego można być zadowolonym z osią- 
gniętych wyników, szczególnie o tyle, że ener- 
giczne dalsze trwanie rozpoczętej polityki gwa- 
rantuje ciągły, dalszy postęp niemieckości. 

W związku z przytoczonymi materyalny- 

mi rezultatami, przebieg ostatnich wyborów do 
parlamentu niemieckiego wykazuje znączny 
wzrost głosów niemieckich, który o 15 proc. 
przewyższa wzrost głosów polskich. 
i Z powyższego faktu i z przewagi, uzyska- 
nej przez Niemców we wszystkich prawie kor- 
poracyach komunalnych, wnioskować można, że 
musi się powieść utrwalenie polożenia żywiołu 
niemieckiego wobec wdrożonej w ostatiim o- 
kresie polityki i wobec zgodności kół niemie- 
ckich co do sposobu jej prowadzenia. Dominu- 
jące stanowisko żywiołu niemieckiego w pro- 
wincyach Wschodnich, to żywotna kwestya ca- 
lej przyszłości narodowej Niemców. I dlatego 
obowiązkiem naszym jest ostateczne jej wzmo- 
enienie i zabezpieczenie po wszystkie czasy. 

Dlugoletnim staraniom komisyi koloniza- 
cyjnej udało się w zwiększającym się przypły- 
wie Niemców do prowincyj kolonizowanych, 
zarówno z pomiędzy Nieraów krajowych, jak 
i ze starych niemieckich kolonij zagranicznych, 
pozyskać najcenniejszy materyał w ludziach. 

Nie powinno się przeto poniechać wyzy- 
skania istniejącej możności wzmocnienia żywio- 
łu niemieckiego w prowincyach Wschodnich i 
dlatego musi się bezwarunkowo dać naszym ro- 
dakom możność nabywania na Wschodzie ko- 
niecznych terytoryów. 

Jeżeli na tej drodze uda się trwale wzma- 
eniać ludność niemiecką, to twierdzenie, jakoby 
polska polityka rządu poniosła fiasko, ostate- 
cznie umilknie. 


Wypadki w Rosyi. 

Penza. Gubernatora Aleksandrowskiego za- 
bito wczoraj strzałami z rewolweru w chwili, gdy 
opuszczał teatr. Nadto morderca położył trupem 
tych, cogo ścigali, więc pomoenika policmajstra i 
jednego policyanta, a ranił dekoratora teatral- 
nego. Ciężko rannego mordercę odwieziono do 
szpitala, gdzie wnot umarł. Aleksandrowskij był 
jeneralnym pełnomocnikiem Czerwonego Krzy- 
ża w czasie wojny rosyjsko japońskiej. 

Penza. O zamachu na Aleksandrowskiego 
donoszą następujące szczegóły: Gdy gubernator 
opuszczał po przedstawieniu teatr, zbliżył się 
do niego jakiś młody człowiek, strzelił z rewol- 


dobyć rewolwern, i wpadł do teatru, Dyrektor 
teatru starał się go ująć. Morderca strzelił do 
niego, ale chybił, drngiia zaś strzałem położył 
na miejscu trupem jednego policyanta. A kolei 
reżyser starał się go ująć, lecz morderca nastę- 
pnym strzałem ciężko go zranił. Morderca po- 
czął wtedy uciekać, wpadł do garderoby i ka- 
zał sobie pokazać schody na strych. Dostawszy 
się tam, popełnił samobójstwo i tam znaleziono 
go już w stanie nieprzytomnym. Odwieziony 
do szpitała, umarł, zanim zdołano dowiedzieć 
się od niego, jak się nazywa. Kule jego rewol- 
weru były zatrute sinkiem potasu. 

Wilno. W ubiegłą niedzielę w budce dró- 
żnika kolejowego na linii kolei warszawskiej 
pod Wiinem rozegrał się okropny dramat. 
Mąż zajęty był służbą. Przy żonie, która spo- 
dziewała się rozwiązania, znajdowała się we- 
zwana z sąsiedztwa kobieta. Baba, po przyję- 
ciu dziecka narodzonego, krzątając się koło 
chorej, domagała się poczęstunku. Chora, wy- 
jąwszy z pod poduszki sakiewkę z 45 rublami, 
dała jej pewną ilość na żądany poczęstunek. 
Kobieta wyrwała z rąk jej sakiewkę z całą 
zawartością, i nie zadawalając się tem, a gro- 
żąc rozprawą nożową, domagała się oddania 
wszystkich posiadanych pieniędzy. Chora, nie 
widząc innego wyjścia, wskazała napastnicy, 
że ma schowane w piwnicy 345 rubli, które 
może zabrać. Napastnica skwapliwie udała się 
po te skarby do znajdującej się pod izbą pi- 
wiicy. Wtedy chora, zwlóklszy się z łóżka, 
podjętą w podłodze klapę od piwnicy zamknę- 
ła na zamek; dziesięciolctnią zas swą córkę 
posłała zawiadomić męża o tem co zaszło. 
Następnie wziąwszy leżący na stole rewolwer 
męża, zasunęła drzwi od mieszkania. Mąż na- 
pastnicy, widocznie powiadomiony o zamia- 
rach swej żony, czail się w pobliżu i spotkaw- 
szy dziewczynkę idącą po ojca, zawrócił ją i 


począł kołatać do mieszkania. Na zapytanie 
chorej, kto stuka do drzwi, córka odpowie- 
działa, Że powraca z meżem zamkniętej w 


piwnicy kobiety. Nastąpiła odpowiedź, że 
drzwi nie zostaną otwarte dopóty, dopóki oj- 
ciec nie wróci. Napastnik zaczął grozić, że 
zamordnje dziewczynkę i na początek obciął 


nożem nos i uszy dziewczynce, a potem po- 
czął wyłamywać okno, co widząc chora, poło- 


żyła go trupem na miejscu. Zamknięta zaś w 
piwnicy napastnica, strwożona strzałem i hala- 
sem w mieszkanin, powiesiła się. Mąż chotej, 
po powrocie do domu, znalazłszy dziecko ska- 
leczone i dwa trnhy w domu, sprowadził poli- 
cyę, która, sporządzony o tych wypadkach pro- 
tokół przeslała sędziemu śledczemu. 

Piotrków. Z wyroku sądu polowego po- 
wieszono tu wczoraj bandytów Michała Knasia 
i Marcelego Lipitskiego. 


Mały feljeton. 


Cztery szlaki. 
Szlaki marzenia — jasne, przeczyste 
Młodzieńczych ułud słońca promienne, 
Wiarą w potęgę swoją gwiaździste, 
Znchwałe w myślach — w tęsknotach senne. 


Szlaki miłości.. rozpłomienione 

W pożary uczuć, co serce palą, 
Uśmiechem drogich oczu natchnione, 
rwa się do życia przemożną fala. 


Szlaki tęsknoty... bezbrzeźne łzami, 
Szare jak dzionek mglistej jesieni, 
Wykolysane srebrnymi snami, 

(o nieziszczone giną w przestrzeni. 


Szlaki ofiary.. Awartym szerogiem 

Wstępuja na nie starzy i młodzi; 

Bo nie każdemu nad życia biegiem 

Złota jntrzenka dni jasnych wschodzi, 
Wanda Zaleska. 


rz è 
Ze sztuki. 

Ruchliwośc! lwowskiego Towarzystwa przy- 
jaciół sztuk pięknych mamy do zawdzięczenia, 
że każdego niemal czasu możemy w salonach 
tego Towarzystwa oglądać nowe dzieła sztuki. 
Niedawno dopiero otwarto zbiorową wystawę 
Reyznera i Modrakowskiej, potem Radziszew- 
skiego i Chmielińskiego: teraz znowu mamy 
najnowsze prace Uwiklińskiego i Drexlerówny. 
Czytelnicy nasi znają już ich nazwiska z na- 
szych poprzednich sprawozdań, a zwłaszcza 
przypomna sobie niezawodnie charakterystykę 
twórczości Uwiklińskiego. Owóż nawiąznjąe do 
tej charakterystyki, zauważamy, że w najno- 
wszej swej działalności uie okaznje nam ten 
artysta zmiany ani w swych upodobaniach, ani 
w technice. Wpadłszy raz na pomysł zagłębie- 
nia się w życie drzew, pomysł nawiasem 
mówiąc — oryginalny i szcześliwy, działa Owi- 
kliński dalej w tym kierunku, urozmaicając go 
tylko nieznacznie przypadkowemi studyami i 
wzbogacając zasób swych twórczych pier- 
wiastków w stndya kolorystyczne. 

Jeśli artysia przez dłuższy czas trwa przy 
jednym i tym samym temacie, to popada cze- 
stokroć w manierę i staje się nudnym. Cwi- 
kliński dalekim jest ol tego. Mimo, że jego te- 
matem jest najczęściej pień drzewa, fragment 
jakiegoś budynku lub równoczesne zestawienie 
tych dwóch pierwiastków, na pozór tak nie- 
wdzięcznych, to przecież umie on wlać w przed- 
miot swojej obserwacyi tyle swiatła i prawdy 
i umie tak jakoś przekonać widza, że ten 
przedmiot jest naprawdę zajmujący, iż zachwy- 
camy się na widok jego obrazów rzeczami, 
które w naturze uszlyby zupelnie naszej nwagi. 
Ileż to razy w życin przechodzimy koło jodły, 
wierzby, albo topoli — i nienie spostrzegamy! 
Uwikliński spojrzy tylko na pień lub na kona- 
ry drzewa, wniknie w liistoryę jego życia, ro- 
zejrzy się w otoczenin i znajdzie treść do re- 
feksyi, którą mistrzowskim pędzlem oddaje na 
płótnie. 

Takie wrażenie robią jego „Wierzby“, 
„Sad“ i „Topole“. Aby rozweselić oko, rzuca 
na obserwawany przedmiot kilka promieni świa- 
tła, zawsze jednak tak zręcznie, iżby powstał 
jakiś uderzający kontrast. A więc naprzykład 
oświetla konar, znajdnjący się poza przestrze- 
nią ujętą ramami obrazu, a na obrazie przed- 
stawia tylko rzucony przez to światło cień i 
wyzysknje ten cień do uwydatnienia plastyki 
i do kolorystycznego urozmaicenia jednostajnie 


szarej kory. Pomysł to w za:adzie nie nowy 
iw epoce romantyzmu powtarzał się aż do 


znudzenia; lecz Owikłiński umie go wyzyskać 


Jak 


Na pierwszym planie tego obrazn widać dalną 
część pni kilku jodel; w głębi ciemność. Na- 
zwać kilka pni jodlowych, wymalowanych na 
czarnein prawie tle — lasem, było ryzykowne. 
Niezręczny artysta może przy takim temacie 
popaść w śmieszność, która, jak wiadomo, stoi 
na granicy wszystkiego, co ma być wielkie. 
Atoli Owikiińskiego nie zawodzi w tym wy- 
padku jego zdolność imwencyjna: oto na poro- 
sty, pasożytujące po pniu jodły, rzuca dyskretne 
światełko, a równocześnie rozlewa po ciemnych 
płaszczyznach tła purpurowe ślady niezmier- 
nie dalekiego światła: jedna i druga rzecz nie 
mogła być zaobserwowaną w naturze, obydwie 
są wytworem inwencyi, wynikiem rozumowania 
w pracowni — i one właśnie uwieńczają dzie- 
io. Z kilku pni jodłowych zrobił się ogromny 
bór... Trzeba mieć subtelną intuicyę estetyczną, 
ażeby tak prostymi środkami umieć wywołać 
tak silne wrażenie. 

Nadzwyczaj pięknie przedstąwia się tak- 
że brzezina w zorzy. Natomiast w „Chacie“ 
zdradza się sztuczne łączenie motywu, strze- 
chy z główką dziewczynki, kryjącej się nie- 
smiało za wierzbę. Szkie do tej strzechy, zro- 


biony widocznie podług natury na innym 
obrazku, jest piękniejszy, aniżeli późniejsze 


wykonanie, główka zaś wygląda na robotę po- 
dług fotografi. Perspektywa, utworzona przez 
objektyw aparatn fotograficznego jest inną, 
aniżeli perspektywa soczewki oka ludzkiego, 
zestawianie więc dwóch takich motywów wy- 
maga zawsze oględnych poprawek. 

W obrazie „Potok* miłe wrażenie robi 
nastrój ustronia I dobrze jest oddaną wegeta- 
cya; lecz woda jest za mało żywa i wygląda 
tak, jakby była zamarzniętą, wskutek czego 
brak tam harmonii pomiędzy nią a zieloną 
trawą na brzegu. Wogóle* przedmioty żywe, 
jak również takie, które «w naszej wyobraźni 
żywo się zarysowują, jak np. kwiaty, chmura, 
woda i t p. nie udają się Uwiklińskiemu 
tak dobrze, jak martwa natura i martwo wy- 
glądające drzewa. , 

Obok cennych prac Uwiklińskiego mamy 
na wystawie jeszcze kilka bardzo ndatnych 
rzeżb Luny Drexlerówny. Mloda ta artystka 
robi coraz większe postępy w studyowanin 
kształtów ciala ludzkiego, grupowaniu draperyi, 
charakteryzowaniu pozy i odzwierciadlanin dn- 
szy modeln w wyrazie jego oblicza. Popiersie 
p. Modrakowskiej, portret „młodego mężczyzny * 
i „Damy“ są dziełami rozwijającego się talentn. 
Piękne są też dwa projekty na nagrobki, a na- 
dewszystko piękny i sumiennie wymodelowany 
jest portret pani de Spadna. „Zamyślona” nie 
robi wrażenia, żeby się naprawdę tak bardzo 
zamyśliła; ładna ta zresztą rzeźba nie straci na 
wartości, gdy otrzyma inny tytuł. Za to na 
pełne uznanie zasługuje rodzajowe studyum, 
przedstawiające „Marusię* wiejską, obierającą 
kartofle. 

Wystawa tych prac nie potrwa już długo, 
gdyż Towarzystwo zapowiada wystawienie naj- 
nowszych prac Bratkowskiego, Augustynowicza, 
Rozwadowskiego i inych artystów. 


KRONIKA. 


Lwów 3 lutego. 

40-o godz. Nabożeństwo z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu odbędzie się w kościele 00. 
Jezuitów w dniach 10, LI i 12 Wm. w następu- 
jącym porządku: 

W niedzielę o godz. 10 suma pontyfikalna 
obrządku gr. kat. z kazaniem polskiem — Śpiewa 
chór alumnów ruskich. O godz. 4%, uroczyste Nie- 
szpory z kazaniem, eelebrować będą Ojcowie Fran- 
ciszkanie. 

W poniedziałek o godz. 10 Sumę celebrować 
będzie JK. X. Arcybiskup Teodorowicz. Na sumie 
kazanie. Nieszpory z kazaniem o godz. 4%, cele- 
brować będą OO. Reformaci. 

We wtorek Sumę o godz. 10 i Nieszpory o 
godz. 4'/, z procesyą celebrować będzie X. Biskup 
dr. Władysław Bandurski. Na sumie i nieszporach, 
kazanie. 

Stan zdrowia dra Winiarza. Z polecenia 
sędziego śledczego, który prowadzi dochodzenia w 
sprawie napadu studentów ruskich na uniwersytat i 
pobicia przez nich sekretarza uniwersytetu dra 
Winiarza, udali się wczoraj lekarze sądowi do dra 
Winiarza, aby jeszcze raz zbadać stan jego zdrowia. 
Lekarze sądowi, którym towarzyszył profesor dr. 
Schramm, stwierdzili, iż pomimo tego, że od napa- 
du minęły z górą dwa tygodnie, wszystkie sińce 
są jeszcze widoczne. Jest to dowodem, iż uderzenia 
były bardzo silne, jeśli sińce do tego czasu jeszcze 
nie zniknęły. Nadto znaleziono na obu rękach wiele 
drobnych ran, pochodzących od podrapania. Głębo- 
ka rana na głowie, zadana prawdopodobnie topor- 
kiem u laski, jeszcze nie jest zagojona. Ranę tę 
opatrzono i założono nowy bandarz. Dalej stwier- 
dzono, iż mały palec u prawej ręki jest złamany. 
Ponieważ palec ten począł się już zrastać, a zaczął 
się zrastać nieprawidłowo, przeto musiano go zła- 
mać na nowo i na nowo złożyć, aby nie defiguro- 
wał całej ręki. Jak silnymi były ciosy, spadające 
na dra Wimiarza z rąk rozwydrzonych studentów 
ruskich, najlepiej dowodzi ten fakt, że wszystkie 
pierścionki są tak pogięte, iż straciły swoją pier- 
wotną kolistą formę, Z ponownych tych oględzin 
lekarze sądowi spisali protokół i przedłożyli go 
sędziemu śledczemu. T 

Z Banku zaliczkowego. Doroczne walne 
zgromadzenie akcyonarynszów Banku zaliczkowega 
odbyło się wczoraj pod przewodnictwem prezesa Ra- 
dy nadzorczej dra Tadeusze Skałkowskiego. Po wy- 
słuchaniu sprawozdania z czynności za rok ubiegły, 
uchwalono dyrekcyi absolutoryum, poczem przystą- 
piono do rozdziału czystego zysku za rok ubiegły. 
Dywidenda od ndziałów wyniosła 60/,. 

^ kolei załatwiono sprawę zmiany statutu in- 
stytucyi. Dotyczy ona głównie zakładania agencyj 
w miejscowościach, będących siedzibą sądów po- 
wiatowych, oraz ważności zobowiązań instytucyi 
wobec osób trzecich, do której wymagane mają być 
podpisy dwu członków dyrekcyi, zamiast trzech, 
obecnie. 

W końcu, dla zachęcenia członków rady nad- 
zorczej do brania udziału w posiedzeniach, uchwa- 
lono dla nich wynagrodzenie, które im będzie m- 
dzielane w formie „marek obecności” po 13) koron 
za każde posiedzenie. 

Nastąpiły wybory. Do rady nadzorczej we- 
szli pp.: dr. Skałkowski Tadeusz, Gieszkowski Zy- 
gmunt Aleksander, Krzen Edmund, Nienczynowski 
Stanisław, Powarnieki Władysław, Bal Stanisław: 
Bromilski Jan. Do komisyi rewizyjnej wybrani zo- 
stali pp.: Lewicki Bolesław, Majewski Michał, 
nzulakiewicz Zygmunt. 

Dla polskich dzieci w W. Księstwie Po- 
znańskiem. W znansm  zaszczytnie 6-klasowem 
liceum SS. Nazaretanrk we Lwowie (ul. Unii Lu- 
belskiej 1. 9), którege podanie o prawo publiczno“, 
ści c. k. Ministerynm W. i O. załatwiło właśnie 
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bo myśli, odbyl się w ubiegłym tygodniu wieczo- 
rek dramatyezno-wokalny, polączony z łoteryjką 
fantowa, na którym uczenice zakładn odegrały dwie 
komedyjki i „Jasełka* Konopnickiej. Licznie zgro- 
madzeni goście, zachwyceni grą i śpiewami mło- 
dziutkich amatorek, poprosili o powtórzenie przed- 
stawienia, na co Matka Przełożona i kierowniczka 
Szkoły z Siostrami chętnie przyzwoliły, nie żałując 
nowych trudów i starań. Pierwsze przedstawienie 
Zaszczycił swą obecnością X. biskup Bandurski, a 
drugie inspektor krajowy dr. L. German, a obaj 
wyrażali się z wielkiemi pochwałami o wykonaniu 
programu. 

Wyuczenie $piewów, jakoteż akompaniament 
spoczywały w ręku p. Wandy Proczkowskiej, któ- 
rej praeę wszyscy z uznaniem podziwiali. 

Dochód z loteryjki i rozsprzedaży programów 
w kwocie 127 K. 50 h. poslano ua pewne ręce 
wprost do Poznania dla biednych dzieci polskici 
w zaborze pruskim. 

Biblioteki klasztorne. Otóż i druga bibliote- 
ka 00. Bernardynów uporządkowana, a mianowicie 
największa z nich — biblioteka konwentu lwow- 
skiego. Przed uporządkowaniem liczyła ona około 
20.000 tomów; po uporządkowaniu, t. j. po wyeli- 
minowaniu duplikatów i niekompletów, pozostało na 
czysto 11.391 dzieł w 18.727 tomach. Uporządko- 
wania tego dokonał tak samo jak w Kalwaryi prof. 
Z. Morawski. Jeżeli się zaś zważy, że musiał za- 
czynać ab ovo, rozdzielić wszystko na działy, spi- 
Bać katalog główny i skorowidz, zaopatrzyć wszy- 
stkie te tysiące książek nowymi numerami i że 
dokonal tego olbrzymiego dzieła w przeciągu 10 
miesięcy, to każdy chyba przyzna, że się świetnie 
wywiązał ze swego zadania. 

Biblioteka lwowska liczna, ale ciekawszych, 
rzadszych rzeczy posiada bardzo mało. Do takich 
zaliczyć należy 9 zdecydowanych inkunabułów, 40 
Klzewirów i kilka kancyonałów. Manuskryptów jest 
sporo, ale wyłącznie prawie treści teologicznej 
i ascetycznej. Obecnie bawi p. Z. Morawski w Le- 
Żajsku, aby tamże tego samego dokonać dzieła. 


Z teatru. Bawiący chwilowo we Lwowie ulu- 
bieniee naszej publiczności August Dianni, wystąpi 
we wtorek w operze Pucciniego „Cyganerya". W 
partyi Mimi czarować będzie jak zwykle Irena Bo- 
huss. W niedzielę daną będzie po raz ostatni 
„Walkirya* z niezrównanym A]. Bandrowskim, po- 
czem najbliższą premierą operową będzie „Żyg- 
fryd* K. Wagnera, z której to opery odbywają się 
Już próby sceniczne z całą wielką wystawą nad- 
zwyczaj efektowną. We środę, czwartek i piątek 
ukaże się sensacyjna tragedya Tolstoja „Car Fio- 
dor Twanowicz* z Siemaszkową i Wostrowskim w 
głównych rolach. Do sztuki tej przygotowała dy- 
rekcya wspaniałą wystawę. 

Oszustwo na 50.000 marek. Przy ulicy 
Behrenstrasse w Berlinie mieści się jeden z więk- 
szych banków, który w sobotę otrzymał od Banku 
handlowego warszawskiego polecenie wypłacenia 
„obywatelowi ziemskiemu*, Feliksowi Jeziorowskie- 
mu, zamieszkałemu w hotelu berlińskim „Savoy“, 
50.000 marek. Gdy płatnik Banku przybył z pie- 
niędzmi do hotelu, nie zastał adresata, po którego 
portyer hotelowy udał się do Wintergartenu. Tam 
go odsznkano, a wtedy Jeziorowski przedstawił 
paszport i list warszawskiego Banku handlowego, 
poczem pieniądze otrzymał i pokwitował, Następnie 
udał się do magazynu samochodów przy ulicy „Pod 
lipami“, nabył samochód, dał 200 marek zadatku 
i przedsięwziął przejażdżkę próbną. O godzinie 7 
wieczorem opuścił hotel, zostawiwszy walizkę. Do- 
kąd się udał, nie wiadomo. Bank berliński zawia- 
domił o dokonanej wypłacie Bank handlowy w War- 
szawie, który odpowiedział, że.. żadnego polecenia 
na Berlin nie dawał. — Rzekomy Jeziorowski był 
małego wzrostu, o miłej powierzchowności, lat 30 
do 35; blondyn, z wasem wykręconym do góry, w 
binoklach. Mówił płynnie po niemiecku, lecz z twar- 
dym akcentem. Na walizce są litery F. J. Firmę 
fabrykanta zerwano; w walizce była brudna bieli- 
zna nieznaczona. Oszust, jak przypuszczają, był pra- 
wdopodobnie dawniej urzędnikiem Banku w War- 
szawie. Część pieniędzy otrzymanych wymienił 
zaraz na ruble rosyjskie, powrócił zatem zapewne 
do państwa rosyjskiego. Bank berliński wyznaczył 
2,000 marek nagrody dla tego, kto odkryje oszusta 
i zawiadomi o tem policyę berlińską. 

Battistini w roli Werthera. W teatrze „Con- 
stanzi“ w Rzymie wystawiono tymi dniami operę 
Masseneta „Werther“, ze słynnym Matteo Batti- 
stinim w roli tytułowej. Lwów go nie słyszał do- 
tąd, wiemy tylko, że w Warszawie płacono mu w 


+ czasie jego tam gościnnych występów po 1.000 


rubli za wieczór i rozpływano się nad jego głosem. 
Owóż na owem przedstawieniu w Rzymie był te- 
raz p. dr. Teofil (terstmann i pisze o Battistinim 
co następuje: , 

Dla tego słynnego barytona przerobił Masse- 
net sam rolę tenorową „Werthera“, transponując 
ją na barytonową — z korzyścią dla tego wielkie- 
go śpiewaka, a z oczywistą szkodą dla opery sa- 
mej, Przyznaję chętnie, że Battistini śpiewa bar- 
dzo pięknie, a co ważniejsza, z wielkim smakiem ì 
umiarkowaniem, a wystrzega się tak zwykłej u 
włoskich śpiewaków przesady i szarży głosowej: 
mimo to czuje się najwyraźniej, że to nie jego ro- 
la, że rolę tę śpiewać powinien tenor. Słyszałem 
tę operę w Wiedniu i we Lwowie, teinbardziej 
więc odczuwałem niedomaganie, spowodowane tą 
transpozycyą ad usum  Bażtistiniego. W przedsta- 
wieniu rzymskiem wszyscy trzej soliści śpiewają 
barytonem, innego głosu w operze się nie słyszy. 
Sprawia to pewną monotonię nużącą, a zalety tej 
— opery, które połegsją głównie i niemal wyłącznie 
właśnie na roli tenorowej, nie uwydatniają się wca- 
le, bo się głosu tenorowego wcale nie slyszy. 
Afisze i programy rozstrzelonemi głoskami o- 
głaszają publiczności, że Battistini jest „protagoni- 
sta“, to znaczy, że ua nim cala opera spoczywa, a 
wykonawcy innych ról tworzą tylko jego sztafażę. 
W ten sposób niweczy Się „już zasadniczo potrze- 
bny zespół wszystkich sił spiewackich i obniża się 
artystyczną wartość opery. ; To też nie są wcale 
usprawiedliwione ceny wygórowane, jakie w „Tea- 
tro Constanzi* dyrekcya sobie każe płacić, ceny te 
są bowiem dwukrotnie wyższe, niź ceny w operze 
wiedeńskiej, mimo to, że oprócz „protagonisty“, 
spiewają same siły drugorzędne, A strona dekora- 
cyjna reprezentacyi jest więcej niz skromna, nawet 
wprost ubożuchna. Tenorzystów wybitniejszych te- 
raz we Włoszech wogóle nie ma, bo i Spiewacy, 
którzy posiadają dobre głosy tenorowe, polują obe- 
cnie w Ameryce na sławę i na dolary. 

Charakterystyczne. W Warszawie dawano 
publiczny bal, a dla odróżnienia go od innych u- 
rządzono na nim „Turniej poetów i poetek". Ka- 
żda z pań, wchodząc do sali, otrzymywała ozdobny 
zeszyt, a w nim dziesięć bezimiennych poezyi i 
kartkę do głosowania, albowiem panie mialy gło- 
Bować, któremu z poetów przyznać pierwszeństwo. 
Głosowały i przyznały pierwszą nagrodę wierszo- 
wi pod tytułem „Za wolność łudów*,a drugą wier- 
szowi „Kto wolność raz pokocha". Jakże to cha- 
rakterystyczne! W kraju samowoli biurokratycznej 
i tyranii władz ludzie myślą tylko o wolności i 
o niej tylko $piewają poeci. 


P. Marya Langie - Wysocka urządza swój 
koncert w Filharmonii lwowskiej, w poniedziałek, 
tj. dnia 18 bm. Będzie to wieczór pieśni ze współ- 
udziałem skrzypka p. Kochańskiego i pianistki p. 
Ottawowej. 

Samobó stwo. Nocy dzisiejszej na wałach 
gubernatorskich odebrał zobie życie wystrzałem z 
pistoletu, skierowanym w usta, 20 -letni rzemieśl- 
rzemieślnik Adoll Jaremczuk. 

„Łapichłopstwo”. Taki tytuł nadaje jedno 
z pism krakowskich wydawanej przez ludowców 
(Gazecie chłopskiej i opowiada, że tam wszystko 
od początku do końca w tem piśmie jest umizga- 
niem się do chłopów, zachwycaniem się ich rozu- 
mem, ubóstwianiem ich szlachetności i wykazywa- 
niem, że chłep jest najdoskonalszym człowiekiem, 
najrozumniejszym i najlepszym. Jeżeli od tej Gaze- 
ty chłopskiej nie przewróci się chłopom w głowie 
to będzie naprawdę dowód, że oni mają więcej ro- 


zumu, aniżeli redaktorowie tego łapichłopskiego 
pisma. PRedaktorami zaś jego są: pp. Olszewski, 
Krempa, Stapiński, Bojko, jakiś profesor gimna- 


zyalny nazwiskiem Młynek i pewien hrabia, mia- 
nowicie p. Stanisław Mieroszowski z Biskupic. 

Nowy poseł austryacki w Marokku. Ce- 
garz zamianował jeneralnego konsula pierwszej 
klasy w Taugerze Leopolda lr. Bolestę-Koziebrodz- 
kiego nadzwyczajnym posłem i upelnomocnionym 
ministrem przy dworze sułtana marokkańskiego. 
Hr. Leopold Rolesta-Koziebrodzki, urodzouy dnia 
16 listopada 1856 r., rozpoczął karyerę urzędniczą 
jako praktykant w Namiestnictwie berneńskiem, a 
w r. 1881 wstąpił do ministerstwa spraw zagrani- 
cznych; kiedy złożył egzamin dyplomatyczny, przy- 
dzielono go do rozmaitych misyj, mianowicie do 
ambasad w Konstantynopolu, Paryżu i Rzymie i 
poselstw w Brukseli, Belgradzie i Kopenhadze. 
Później w r. 1898 udał się jako minister-rezydent 
do Argentyny, Urugwaju i Paragwaju. W r. 1904 
został zamianowany ministrem-rezydentem w Tan- 
gerze i w tym charakterze uczestniczył jako drugi 
pełnomocnik Austryi w konferencyi międzynarodo- 
wej w Algeciras, 

Temperatura dnia 7 lutego o godz. f-mej 
rano wynosiła: w Galicyi zachodniej — 12, we 
Lwowie —11, w Tarnopolu —138, w Ozerniowcach 
—1l, w Wiedniu —5, w Salcburgu —0, w Gracu 
—2, w Pradze —3, w Tryeście + 8, w Abbazyi 
+4, w Raguzie J 6, w Budapeszcie h w 
Berlinie —2, w Hamburgu — 4, w 


Monachium 
—6, w Zurychu —5, w Genewie —0, w Lugano 
— 1, w Anglii +3, w Paryżu — 7, w Biarritz 
—8, w Nizzy +1, w północnych Włoszech 4 1, 
we Florencyi + 2, w Rzymie +- 3, w Neapolu 
+6, w Palermo 4 3, w Madrycie — 5, w Sztok- 
holmie —2, w Petersburgu — 8, w Wilnie — 12, 
w Warszawie —13, w Moskwie —ll, w Kijowie 
—16, w Odesie —10, w Serajewie — 6, w Bel- 
gradzie —6, w Bukareszcie — 8, w Sofii — 5, 
w Konstantynopolu -|- 3, w Atenach + 9. (Tem- 
peratura według Celsiusza). 

Zmarli. W Harcie, w 
X. Konstanty Będaszewski, 
w 86 roku życia. R 

Stan powietrza. T. og. 7-ej rano — 6 R. 
w poł, — 4 R. Bar. 772. Nieruchomy. Pochmurno. 

W rodzinie Duilskich. 

Po gwałtownej sprzeczce, gdy już zabrakło 
argumentów rzeczowych, pani Dulska, doprowadzo- 
na do ostatniej irytacyi, uderzyła męża z całej sily 
kułakiem w kark. 

Felicyan (fegmatyczniej: Gdybym byl wie- 
dział, że masz tak ciężką rękę, nie byłbym nigdy 
o nią prosił, 


pow. brzozowskim, 
proboszcz tamtejszy, 


Firma: Prof. Franciszek Neuhauser i Sp. 
we Lwowie, Batorego |l. 11, poleca fortepiany 
światowych fabryk dla domów zamożnych: Bech- 
steina, Bósendorfera i Ehrbara, a nadto tańsze for- 
tepiany i pianina z fabryk uczciwych wybrane po 
próbach. Prowadzenie przedsiębiorstwa jest takie, że 
nawet z prowineyi listownie zamówione instrumen- 
ty pod gwarancyą odpowiedzą wymaganiom. 


Widowiska i koncerty. 

Repertuar teatru miejskiego. Dziś: „Zbójcy* 
Schillera, wieczorem „Orfeusz w piekle,“ opera komi- 
czna Offenbacha. — W niedzielę popołudniu „Za- 
żarty automobilista“, wieczorem „Walkirye*. 
W poniedziałek „Moralność pani Dulskiej". — 
We wtorek „Qyganerya:* opera w 4aktach Pucci- 
niego, gościnny występ Ireny Bohus i Augusta 
Dianiego. — We środę po raz pierwszy „Car Fio- 
dor Iwanowicz,“ tragedya w 5 aktach hr. A. K. 
Tołstoja, z panią Siemaszkowa w roli carycy Ireny 
i p. Wostrowskim w roli cara. We czwartek 
„Car Fiodor Iwanowicz”. — W piątek „Car Fio- 
dor Iwanowicz.“ — W sobotę wyjątkowo o godz. 
3 popołudniu „Zbójcy,* tragedya w b aktach Fr. 
Schillera. 

Filharmonia Ilwowska komunikuje nam: Kon- 
cert, który się odbędzie w piątek 15 bm., będzie 
nadzwyczaj interesujący. Popisywać się będzie p. 
Rang], laureat konserwatoryum pragskiego. Pod- 
czas pobytu swego w Warszawie, gdzie był stale 
zaangażowany przez tamtejszą Filharmonię, prasa 
warszawska nie szczędziła mu pochwał. Kuryer 
Warszawski pisał: Prawdziwą biesiadą artysty- 
czną był popis koncertowego organisty Filbarmonii 
Jana Rangla, który z zadziwiającą biegłością tech- 
niczną i sprawnością w kombinacyach rejestrowych 
odworzył nadzwyczaj trudną „Fugę Schumana“ i 
czarująco odegrał „Suitę gotycką". Występ jego 
budzi w sferach muzykalnych wielkie zaintereso- 


wanie. 

Repertuar teatru krakowskiego. W nie- 
dzielę popołudniu „Betleem polskie“, wieczorem 
„Cierpki owoc“. — W poniedziałek „Rycerze pół- 
nocy“ Ibsena. — We wtorek „Cierpki owoc“, ko- 


medya R.Bracco. — We środę „Dzika różyczka“ 
J. Blizińnskiego i „Konfederaci Barscy* Mickiewi- 
cza. — We czwartek „Rycerze północy*.—W pią- 
tek „Moralność pani Dulskiej“ Zapolskiej.—W so- 
botę „Mgła,* „Antkowe wesele,“ „Pożegnanie“ i 
„Księżyc i słońce," jednonktowa komedya Zygmun- 
ta Przybylskiego (nowość). — W niedzielę popo- 
ladniu Sherlock Holmes,“ komedya Conan Doyleya, 
wieczorem „Rycerze północy“. 

Colosseum Hermanów. Od 1 do 15 lutego. 
Sensacyjne nowości po raz pierwszy we Lwowie. 
„Poranek na folwarku,* komiczny akt tresury ko- 
ni, kozłów, świń, psów, kogutów, kotów i gołębi. — 
Dicky and Ralph, sensacyjne, nigdy niewidziane 
produkcye gimnastyczne. — Mis Orizona i herszt 
Indyanów Scoting Bill, igrzyska Indyanów. 
„Nowy burmistrz," farsa,—10 wspaniałych atrakcyi. 
W niedzielę i święta dwa przedstawienia: o godz. 
d 8. 


Z izby sądowej. 
Lwów 9 lutego. 
(Kradzież brylantów na lwowskiej poczcie.) 
W pierwszych dniach grudnia roku ze- 
szłego przyszła była jakaś kobiecina do Banku 
hipotecznego i chciała zastawić trzy brylanty, 


PRZEGLĄD z dnia 10 Lutego 1907. 


których wartość dochodziła 2.000 koron. Urzęd- 
nikowi szacunkowemu wydało się zaraz podej- 
rzanem, że osoba uboga i z niskiego stanu jest 
w posiadaniu rzeczy tak cennych. Gdy zaś na 
jego zapytanie: „Dać za to 50 koron ?* — 
usłyszał odpowiedź proszącym tonem wyrze- 
czoną : „Może by tam pan co jeszcze dołożył *, 
był już zupełnie pewnym, że kobieta nie ma 
wyobrażenia o wartości przyniesionych brylan- 
tów, i że one z pewnością pochodzą z kradzie- 
ży. Kazał ją więc natychmiast aresztować. 
Z początku twierdziła, że kamienie te dostała 
od swego ojca, młynarza, który jej zabronił 
mówić o nich nawet przed mężem. Aliście 
kłamstwo zaraz się wydało. Gdy bowiem zre- 
widowano jej męża, Mikołaja Kuszyka, wożne- 
go pocztowego, znaleziono przy nim jeszcze 
cztery takie brylanty, tudzież dwie pary sre- 
brnych spinek. 

Zarówno brylanty, jak i spinki, rozpoznał 
Wilhelm Wegemann, komisyoner jubilera Krau- 
sa z Wiednia, jako pochodzące z przesyłki, 
którą on był nadał 2-go października w urzę- 
dzie pocztowym we Lwowie, a która do Wie- 
dnia nie doszła. Dochodzenia wykazały, że 
w dniu tym był właśnie przy kartowaniu po- 
syłek poleconych zatrudniony Kuszyk, że on 
to wyciągnął z przesyłki Wegemanna siedm 
brylantów i dwie pary spinek, pudełko zaś 
nie badając dokładnie jego zawartości, wrzucił 
do kosza na papiery, stojącego w pokoju, gdzie 
wówczas pełnił służbę. .W pudełku tym znaj- 
dowały się oprócz rzeczy skradzionych, jeszcze 
jeden brylant i 22 szafirów. 

Wczoraj stanęli Kuszykowie przed trybu- 
nałem sędziów przysięgłych: on oskarżony o 
zbrodnię kradzieży, ona o współwinę. Podsądny 
bronił się w ten sposób, że przesyłkę poleconą, 
z której wyjął owe drogie kamienie I koszto- 
wności, znalazł między workami próżnymi, 
przywiezionymi z miasta. Zabrał zaś je w cza- 
sie, gdy był zajęty składaniem tych worków. 
Ona znowu utrzymywała, że mąż zabrał bry- 
lanty, myśląc, że to są bezwartościowe sztnczne 
kamienie. x 

Obrońcy — według panującej teraz we 
wszystkich sądach mody — postawili zaraz 
wniosek, żeby oskarżonych poddać pod obser- 
wacyę lekarską i zbadać, czy są psychicznie 
odpowiedzialni za swoje czyny. Sąd, nie chcąc 
dopuścić do ewentualnego zażalenia z tego po- 
wodu, przychylił się do tego wniosku, a wsku- 
tek tego rozprawę odroczono. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 7 lutego. 

(Z). Stagnacya na targu tutejszym przybrała 
dziś jeszcze większe rozmiary niż wczoraj, a kursa 
w dalszym ciągu spadały. Oprócz lokalnych moty- 
wów oddziaływały bowiem ujemnie na tendencyę 
giełdy doniesienia o wrzekomo niepomyślnym sta- 
nie rokowań ugodowych i pogorszenie się sytuacyi 
w Berlinie. 

Także giełda paryska była dzis bardzo źle 
usposobiona i oddziaływała w kierunkn zniżkowym 
na inne targi pieniężne. Rząd francuski bowiem 
wniósł nareszcie w parlamencie zapowiadany od 
tak dawna projekt ustawy o podatku dochodowym, 
a niektóre jego szczegóły wywołały w sferach fi- 
nansowych olbrzymie wzburzenie. 

Największe oburzenie wywołuje ten paragraf 
projektu rządowego, który daje rządowi prawo kon- 
trolowania depozytów prywatnych, złożonych w ban- 
kach celem stwierdzenia, czy kontrybuent zeznał 
prawdziwą fasyę, Kupon od renty francuskiej nie 
będzie wprawdzie ukrócony, ala za to, co na jedno 
wyjdzie, opodatkowany zostanie dochód posiadacza 
renty. Wogóle uważa giełda ten projekt rządowy 
za niemożliwy do przyjęcia. 

Wszystkie fabryki cukru w Austryi ukończy- 
ły już kampanię w ruchu jest jeszcze tylko 
kilka fabryk na Węgrzech. Ogółem wyprodukowa- 
no w Austro-Węgrzech do tej pory 11,968.000 
centnarów metrycznych cukru t., j. e 1,800.000 
centnarów mniej, niż w zeszłorocznej kampanii. 


TELEGRAMY „PRZEGLADU”. 


(Depesze poranne). 
Wiedeń. Wiener Zeituny ogłasza patent ce- 
sarski, zwołujący Sejm galicyjski na 14 bm. 
Budapeszt. Wczoraj okazało się w Sejmie w 
całej pełni, że w łonie gabinetu węgierskiego po- 
wstało rozdwojenie. Rzecz tak się miała: Poseł 
Lengyel zawiadomił Izbę, że w procesie wytoczo- 
nym mu przez Polonyego 0 obrazę czci, zanim je- 
szcze Sejm zdecydował czy go wyda sądowi, sę- 
dzia śledczy przesłuchuje już świadków, a to sprze- 
ciwia się procedurze i prawu o nietykalności po- 
selskiej. Prosi tedy Izbę, aby sprawę tę przekaza- 
no komisyi nietykalności z p»leceniem rychłego 
zdania sprawy. — Przystąpiono do głosowania nad 
tym wnioskiem i minister Andrassy głosował za 
wnioskiem, a minister Kossuth przeciw. Fakt ten 
dał pochop do licznych komentarzy. 


(Depesze popołudniowe). | 
Stanisławów. Ruch ogólny między Koło- 
myją a Stefanówką przy wrócono dziś, z tem 
jednakże ograniczeniem, że aż do odwołania 
ursowac będą na „tym szlaku tylko pociągi 
3.953 18.954. Z powodu ponownych zawiei 
śnieżnych, wstrzymano ruch ogólny na szlaku 
Chryplin-Czortków linii Chryplin - Husiatyn 
z dniem dzisiejszym aż do odwołania. 

Kraków. Dzisiejsze pociągi z Warszawy 
spóźniły się. O godz. 12 w południe nie było 
jeszcze poczty i gazet warszawskich. | 

Paryż. Na wczorajszem posiedzeniu Izby 
deputowanych toczyła się w dalszym ciągu dy- 
skusya nad interpelacyą Rouaneta. Socyalista 
Vilm oświadczył, iż Rosya nie daje swym wie- 
rzycielom wcale rękojmi. Krytykował ostro we- 
wnętrzną administracyę w Rosyi. Gdy omawiał 
rzezie w Rosyi, niektórzy posłowie dawali wy- 
raz swemu zniecierpliwieniu. 

Minister Pichon zaprotestował przeciw cią- 
głemu mięszanin się do wewnętrznej polityki 
obcego kraju. (Żywe oklaski w Izbie, z wyjąt- 
kiem ław socyalistów). 

Vilm oświadcza dalej, że ndzielenie Rosyi 
pożyczki przed zebraniem się dumy byłoby 
wielkiem niebezpieczeństwem dla kapitałów 
francuskich. 

Jaurės występuje przeciw manewrom, 
mającym na celu dalszy spadek kursu rent 
francuskich. (Potakiwania. Minister skarbu bije 
brawo). Jaures przedstawią następnie zmowę 
instytucyi finansowych 1 kredytowych, które 
chcą rządowi rosyjskiemu przysporzyć pieniędzy 
wbrew woli narodu francuskiego. Mówca ubo- 
lewa, iż Rouvier pozwolił wyzyskać swój 
wpływ dla tego celu (oklaski wśród stron- 
nictwa lewicy). 

Minister skarbu Caillonx wyraża ubole- 


wanie z powodu wmięszania się do wewnętrz- 
nych spraw rosyjskich. Rosya spełniła swe 
zobowiązania i niejednokrotnie już udzieliła 
Francyi swego poparcia. Zresztą umieszczanie 
kapitałów za granicą daje Francyi wielką siłę 
dyplomatyczną. 

Dyskusyę zamknięto i w myśl życzenia 
rządu przyjęto zwyczajny porządek dzienny. 

Londyn. Jeneralny prokurator sir Lawson 
wygłosił w Leeds mowę, w której oświadczył, że 
wkracza się obecnie w okres walki z izbą lordów 
i oświadczył, że walka ta wymagać będzie dwu do 
trzykrotnego rozwiązania izby gmin. Dzisiejsza 
izba lordów, jako niezgodna z urządzeniami demo- 
kratycznemi, musi zginąć. Trudno przepowiedzieć, 
czy izba lordów wogóle zostanie utrzymaną i w ja- 
kiej formie. Rząd za pomocą szeregu ustaw, które 
zostaną odrzucone przez izbę lordów, wskaże wolę 
narodu. To stworzy sojusz korony z narodem prze- 
ciw rządom arystokracyi. 

Londyn. Do Tribuuy donoszą z Szangaju: 
Chiny zamierzają utworzyć 4 eskadry z odpo- 
wiedniemi stacyami dla floty. Nadto urząd wo- 
jenny postanowił założyć akademię marynarki 
i szkoły marynarskie dla wykształcenia odpo- 
wiedniej liczby oficerów, pod kierunkiem an- 
gielskich i japońskich instruktorów. 

Lorient (miasto portowe we Francyi, w 
Bretonii). łódż terpedowa ur. 339 wczoraj 
przedsięwzięla próbną jazdę, Wszyscy członko- 
wie kornisyi, która odbierała łódź, znajdowali 
się na pokładzie. W chwili, gdy próba miała się 
ku końcowi, nastąpiła eksplozya kotła, a plo- 
mienie uderzyły właśnie w to miejsce, gdzie 
znajdowało się 12 członków komisyi. Dziesięciu 
z nich zginęło na miejscu, jeden odniósł ciężkie 
rany od poparzenia. Dwunasty wyszedł bez 
szwanku. 

Jak stwierdzono, wypadek nastąpił sknt- 
kiem pęknięcia rur aparatu, który własnie ma 
słażyć do tego, aby zapobiedz podobnym wy- 
padkom. Aparat ten wcale nie funkcyonował. 

Lorient. O godzinie 4 przywieziono łódź 
torpedową 389 napowrót do Lorient. Załoga 
potwierdza pierwsze wiadomości o katastrofie. 
Marynarz Le Vay, który został zraniony, pierw- 
szy skoczył do kotłowni, za nim marynarz 
Brochard. Obaj okazali wiele odwagi i poświę- 
cenia. Katastrofa byłaby jeszcze o wiele wię- 
ksza, gdyby Le Vay nie był zamknął kurków 
i nie otworzył wentylacyi. 

Lorient. Katastrofa na łodzi torpedowej 
wywołała w arsenale wielkie wzburzenie. Wie- 
lu robotników, którzy mieli krewnych na ło- 
dzi, pobiegło do szpitala, aby dowiedzieć się o 
nazwiskach ofiar. Prefekt zawiadomił rodziny 
ofiar o nieszczęściu. 

Paryż. Po otrzymaniu wiadomości o wy- 
padku na łodzi torpedowej 339, minister ma- 
rynarki zatelegrafował do prefekta w Lorient, 
że daje mu do dyspozycyi wszelką potrzebną 
sumę, aby nieść pomoc rodzinom pozostałym 
po ofiarach katastrofy. 

Marina di Catanzaro (na południowym cy- 
plu Włoch). Skutkiem silnej burzy część wybrzeża 
stoi pod wodą. Kilka domów podmytych wodą, ru- 
nęło. Jedna osoba zginęła, 7 rannych. Burza trwa 
dalej. 

Petersburg. Car zarządził, aby dla po- 
trzeb obszarów, dotkniętych klęskami elemen- 
tarnemi i dla pokrycia nieodzownych wydatków 
wypuszczono 4'/, rentę państwową w nominal- 
nej sumie TO milionów rubli. 

Petersburg. Według depesz, jakie otrzy- 
mał dziennik kadetów Ziecz z 19 gubernii, wy- 
bory wyborców dały rezultat pomyślny dła o- 
pozycyi. Z wybranych 2.600 należy 1.402 doo- 
pozycyi, 820 de stronnictw prawicy, 3068 jest 
neutralnych. Przy wyborach wyborców z miast 
infanckich wybrano 2 konstytucyjnych, T ka- 
detów, 6 radykałów. Według nrrodowości są 
to: 1 Rosyanin, a 14 Estończyków lub loty- 
szów. 

Konstantynopol. Synod patryarchalny wy- 
brał wczoraj 4 nowych członków, z tego dwóch 
jest skompromitowanych, dlatego Porta zapro- 
testuje przeciw nominacyi. Metropolita Enos 
z powodu dowiedzionego mu występku przeciw 
moralności został usuniety z urzędu i wygnany 
na górę Athos; o takie samo przewinienie ob- 
winiony jest metropolita z Kasandry, który 
sam podał się do dymisyi i prosił, aby go wy- 
gnano na górę Athos, 

Kraków. Dzis o 10) rano rozpoczęła się w 
dalszym ciągn rozprawa o obrazę czci wytoczona 
przez zastępcę dyrektora referenta Towarz. wzaj. 
ubezp. p. Szatkowskiego przeciw p. Majewskiemu. Ja- 
ko pierwszego świadka na okoliczność rozdziału 
zwrotów z r. 1898 na r. 1899 słuchano emeryto- 
wanego naczelnego buchaltera Towarzystwa p. Gu- 
stawa Adama. 

PTEE a FEET RECO T E OT RZEZ EZ TPDYTA ATB ZI 
HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWROŃ. 

Lwów — Plac Maryacki 

Przyjechali dnia 9 lutego. P. hr. Karwicka 
z Brodów. A. Theodorowicz zZukowa. E. Rulikow- 
sey i P. Duszyńska z Rosyi. P. Kellermanowa z 
KRańczugi. J. Kapka z Kołomyi. A. Berezowski z 
Król Polskiego. Dr. Czemeryński z Janowa. Pp. 
Melbechowscy z Tłnmacza. S. Zuk-Skarszewski z 
Żukowa. A. Ziemięcki z Krakowa. B. Zatorski z 
Niwistki. 


HOTEL FRANCUSKI. 
Lwów — Plac Maryacki. 
Restauracya. Pokój do śniadań. Wszelkie wina i 
delikatesy. 

Przyjechali dnia 9 lutego. J. Zaleski z Po- 
dola. D. Oppe, O. Schein, J. Schmidt i S Tre- 
bitsch z Wiednia. A. Schnetz ze Stutgartu. J. Ja- 
ruzelski z Sanodżan. J. Kohn z Wesprunu, N. 
Orzechowska z Jarmuliniec. W. Dobrzyński z Lu- 
blińca. F. Falbóhmer ze Stryja. J. Friedler, 
K. Schrauth i R. Schottge z Wiednia. A. Noelo- 
wie z Sosolówki, F. Cienska z Jabłonowa. A. Czay- 
kowski z Pietniczan. M. i Z. Janicey z Ścianki. 
N. Beckmann z Wiednia. F. Paar z Jaworowa. 
S. Świdrygiełło z Błonia. M. Banatowscy z Krą- 
glej. A. Fischer z Wiednia. L. Dobrzyński z Dro- 
howyża. H. Grünberg i L. Dautz z Wiednia. 
A, Niedźwiecka z Zagrzebia. 


NADESŁANE. 


Rubryka ta nie pochodzi od Redakeyi, nie bierze 
ona za nią na siebie Żadnej odpowiedzialności. 


też 


I 


% 
iala i delikatną. 
Wszędzie do nabycia. 


= 
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— Wyszły » draku i są do nabycia we wszystk h kse- 
sarniach podręczniki nausowe pedagoga Płato v. Reuss- 
nera do bardzo piędkej i łatwej nauki Ubcych Jęryków 
w Szkole | Domu bez nauczyciela: Sameuszek Polsko - Nie- 
miegki, kurs wstępny (Elementarz), wyd. XXI-e: a wzor- 
kami pisma i rysunków, oraz ryciukami (476 figur), 
z desłownem tłómzczeniem i objaśnieniem wymowy po 16, 
56, 72 b. i 1.20 kor. Samouczek Polsko-Niemiecki, 
I-szy kir: XXNVT-te wydanie, 240 K. Ilgi kurs Xlil-ta 
el 480 kr Polsko-Angielski, kurs I-v. wydanie 
XIU te. K. 230. Samouczek Polsko-Francuski, 
I-szy kura, ed, VIJl-a k. 230, — Z pomoca tych Samo- 
uczków uczy się młodzież i osoby dorosłe od samego pi- 
czątru konwersacyji stanowiącej kwintesencyę z ns- 
uki odcych języków. — O nadzwyczajnej łatw.śi, 
praktycznoś i, użyteczności i tan'ości Samouczków 
Reussnera, istniejących od r. 1880, świudczyć mcże 
600.000 zwolenn'ków jego metody 1 2.000 jero uczniów 
vsotistych, — Sklad główny w Księgarni Polskiej 


Akodemicka 2a, we Lwowie. 
Q Pensjonat Wilia Cznirale 


Od 7 koron dziennie. 


Zakład dra Kug. Piaseckiego 
el. Trzeciego Maja t 2. 
Mesat zwykly, etoktrycrny i wibracyjny. Gimnastyka 
'scenicra, ertopodyn. Nowe aparaty ):ł.od 2 do t popol 
Zakład okulistyczny 4 
Dra A. BERZYASKIEGO i Dra A. JAWÓRSAJEGO 
b. długoletnich asystentów kliniki ocznej uniw. lwow. 
we Lwowie, ul. Teatralna 7 (naprzeciw Katedry) 
Leczenie cierpień ocznych 
Operacye oczne (katarakty, jaskry, zezn i t. p). 
Dobór szkieł. — Wstawianie sztucznych oczu. 


koło Abbazyi 


Krociewygranych 


zalegają w depozytach bankowych i sądowych, dla 
tego nieodzownem jest dla każdego właściciela losun 
lub papieru wartościowego zaabonować polską ga- 
zetę losowań 


„NABZEŻJZ A“ 
której prenumerata wynosi tylko Kor. 3.40, a na 
prowincyi K. 3.60. i 

Dom bankowy A. Schellenberg i Syn 
Lwów, Karola Ludwika 1. 


X w Ora 


Wiedeń 9 lutego. (Giełda towarowa). Ou- 
kier 2090—2030, 2U030—2040. — Spirytus 
4180—4240, placono 4140. Tendencya ustalo- 
na. — Nafta galicyjska bez zmiany. 

T m DA ERT L a 


Budapeszt ©9 lutego. (Giełda zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 50 kilogramów). 
Pszenica na kwiecień T:45—7:46, na maj 7'46— 
1'40, na październik 1'09—7'80; żyto na kwie- 
cień 6'76—6'7r, na październik 63—674; o- 
wies na kwiecień 745—746, na październik 
6:6—6'68; kukurudza na maj 521—522, na 
lipiec 583—534. Rzepak na sierpien 138:00— 
15:10. — Oferty na pszenicę: mierne. — Chęć 
kupna: mierna. -— Usposobienie : silne. — Po- 
goda: mróz. 

ESPYS PZENY ZORY EA YTY 22R TR N a "REED 

Giełda południowa (godzina 12 minut 80) 
Wiedeń 9 lutego. 

Marki 117.57, renta majowa 99.15, węgierska 
renta koronowa 95'90, akcye: austr. zakł. kredyt. 
68:00, węg. zak!. kred. 834 00, anglobanku 816-25, 
unionbanku 588:00, bankvereinu 540.50, landerbanku 
46850, kolei państw. 6864-25, lombardy 16475, akcya ~ 
kolei Elbethal 000:09, fabryki broni 00000, tytoniowe 
427:00, alpiny 62025, Rima Muranyi 568:00, prag. 
T. żel. 0000:00, losy tureckie 16800, ruble 253.25. 
Usposobienie: spokojne. 
SROKA PY. REDEN SO DŻ SE 

5%/, renta rosyjska na r. 1907 86-40, 

Warszawa. Listy zastawne 4,9%, Towarzy- 


ig 10 
stwa kredytowego ziemskiego w Królestwie Pol- 
skiem 88.85. 


Listy zastawne 5%, m. Warszawy 
88:50, takież 4'/,%/, 83.05. 
OSTU T A FOIWNEB a 


t wów 9 lutego. (Z izby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronowej. - 

Akeye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
400 Koron —.— do —.—. Kolej dworsko-Czeru Jaska 
po 400 kor. 577 — do 582.—. Banku hipotecznego po 
400 kor- 5-300 do 59300 Akcye garbarni w Rzeszowie 
po 400 kor. do —.—. Tow. budowy wagonów 
w Sanoku po 500 koron 380— do 400—* Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 115—140. — 

Listy zestewne za 100 K.: Banku hipot galic 
5 proc. los. w 50 lat. z 10 proc prem 11050 do 111 20 
4 i pół proc. los w 50 lat 10050 do 10120 4 proc las. 
w 60 lat 97:40. do 9810. Banku kraj. 4 i pół proc. los w 
51 lat 10150 do 10220. Banku kraj 4% proc. los w 57 lat 
9880 do 9870.— Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (i emi- 
sya) 9880 do 00:00, 4 proc. los w 41 i poł lafach 9360 
do —.—, 4 proc. los w 56 lal 97:80 do 98:50. f 

Obligi za 100 K.: Gal. fund. propinacyjnego 4 pro. 
99:30— 100/00. Bukowińskiego fund. propin. 5 proc. 102 00 
do —'—. Kom. Banku kraj, 41/40, (38-ej emisyi) 100.70 da 
10140 Kolejowe lokalne Banku krajowego 4-procentowe 
po 200 koron 9730 do 9800. Pożyczki kraj. z r. 1878 
proc. —.— do — — 4 pr c. z 1898 r. 9800—98*70, mia- 
sta Lwowa 4 proc. 9600 do 9670, 4% bez podatku 
(konwers.) 9810 98.80, 

Msenety. Dukat cesarski 1126 do 11:42. Napoleon- 
dor 1904 do 19:25 100 ruble rosyjskie papierowe 252 00 
do 25400. 100 marek niemieckich 117-40 do 117 90 
EE "HW "AJ E L 


Ruch pociągów kolejowych 


ważny od I maja 1906 r. według czasu środkowo-europej- 
skiego. 
Przychodzę do Lwowa: 


Z Krakowa: 2.30*, 1.30, 8:40", 5.50%, 8-45, 5.25, 9.80% 

Z Raeszowa : 10.85. 

Z Podwołoczysk na dworzec główny : 7,20, 11.45, 2.20, 
5.60, 10,80*. 

z Podwołoczysk na Podznmota: 2.06, 7.00. 11.26, 6.25, 
10.18%, 

Z Czerniowiec: 12.20*, 1.40, 6.10, 5.45, 9.05%, 

Z Kołomyi: 10.15. 

Ze Stanisławowa: 8.05. 

Z Rawy i Sokala: 7.50. 

Z Jaworowa: 8.18, 4.87, 

Z Sambora: 8.15, 1.50, 9.20*. 

Z Ławoosnego: 4.29, 11.60, 10.60*, 

Z Tuachli: 8.66, 

Z Bolsos: 4.50. 

Odchodzą ze Lwowa: 

Do Krakowa 8,25, 12.45", 2.45, 4.05*, 8.55, 6.85*, 11.00% 

Do Rzeszowa: 4.05. 

Do Podwołoczysk s dworca głównego: 6.20, 10,55, 2.24, 
6.15*, 9.50*, 

Do Podwołoczysk £ Podzamcza: 2.36, 6.86, 11.15, 6.87% 
10,06%. 

Do Ocerniowiec. 2.81, 2.40, 6-15, 9.20, 10.40*. 

Do Stryja: 11.30*. 

Do Rawy i Bokala: 7'25 . 

Do Jaworowa : 6.55, 6.007. 

Do Sambora: 8.55, 4.15, 10.51". 

Do Kołomyi i Żydaczowa: 3.80. 

Do Przemyśla, Chyrowa: 10.05%, 

Do Ławocznego: 7.80, 2.80, 6.25%, 

Do Bełnca. 10.40. 

Do Btanisławowa, Ozortkowa. Husiatyna: 9.107. 

Do Junowa 3.14. 


Uwaga. Pociągi pośpieszne drzkcwene s4 literami 
tĮmstemi; pociągi noone exnsoeoze są gwiazdką. Pora 
noona liczy się od godz. 6 wieczór do 6 min. 69 rano, 


4 
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Ukarana duma. 


(Z angielskiego). 
(Ciąg dalszy). 

Ciemny, gniewny rumieniec oblał lica Ve- 
rea, w szafirowych jego oczach groźny pło- 
mień zapalał, zachowując jednak spokój cały, 
oparł się tylko o furtkę, a kładąc rękę jedną 
na jej poręczy, odparł zimno: 

— Panie Gale, czekam na objaśnienie, ja- 
ki interes przyprowadził tu pana, nie sądzę 
bowiem, abys przybył taki kawał drogi w ce- 
lu udzielania mi swoich zajmujących przy- 
puszezeń. 

Lichwiarz zatrzymał się, zmieszany nieco 
niedbałem i lekceważącem, a jednak zupełnie 
grzecznem zachowaniem się arystokraty, z któ- 
rym niezadługo miał zmierzyć własne siły. 
Przedsięwzięcie to wydawało mu się zbyt śmia- 
łem w tej chwili. Jakaś instynktowna bojaźń 
ostrzegała go przed tym człowiekiem, wiedział, 
że jest wyniosiy i gwałtowny, przeczuwał ZAŚ, 
że wiadomość, jakiej mu udzieli, musi wywołać 
w jego duszy wszystkie namiętne porywy, u- 
spione pod pozorem spokoju, musi doprowadzić 
do wybuchu i uniesienia, które u ludzi takich 
strasznem bywa zazwyczaj. Ręka pokątnego 
doradcy mimowoli podniosła się do kieszeni 
ukrytej na piersiach, podczas gdy oczy spo- 
częły na wyniośle dumnej postaci młodzieńca. 

— Mylisz się pan — zaczął w końcu zwol- 
na, starając się ukryć rzeczywiste swe zamia- 
ry, pod pozorami przybranej surowości.-— Nie 
mam zwyczaju robić ezczych przypnszczen. Nie 
domysł to, a fakt, iż za gościnność odpłaciłeś 


LEM 


Dependance Bristol 


Drie sensacy na komedyo Pogerem familijny Popas o godz. t1/, 


Rządowo R uprawniona 


specaln, |eGzniCZYCH $ 


Fabryka wód mineralnych sztnczaych 


pod firmą 


K. RZĄCA I CHMURSKI 


św, (iertrustiy I å 


w Krakowie, ni. 


' wyraħia pod kontrolą komisyi Przeraysiowej Towarzystwa Lek. Krak. poe 


lecoce prsos to Towarsystwo 


Wody Mineralne 


Bilińskiej, Giesbüb- Ff 
lerskiej;, Selterskiej, Vichy, Maryenbadzkiej, Hamburg, Kis- ; 


| odpowiadające składom chemicsnym wodom: 


singen, tudzież 


SPECYALNIE LECZNICZE, jak litową, bromową, jodową, śelariatą, Eg 
$ kwańśną, oraz normalne wody mineralne, s przepisa pref. Jawci skiego. $ 


— Sprzedaż cząstkowa w aptekach drogueryach, -Cenniki na żądanie franco, 
Lwowa w aplece J. 


łówny skład dla 
Halicka 5. 


Śrudet to farbowania witsów s, E 


Próbne pudełko złr. 1. Przesyłka 


| er Wa M Du Sh 


Jedynie prawdziwym 


z zieloną marłą ochronną zakonnicy. 
dwójnych flaszek, 
zamknięciem K. 5 


niom ete. 


Allein echter Balsam 
ms der Schutzangel-Apatheka 


des A 
A. Thierry in Pregrada 


bei Rohltseh-Sauerbrunn. 


Składy wa wsz; 


(Tłumaczenie.) 


| skiego dywidenda w kwocie: 


bześtdziegiąt dwie korony 40 


1 którą wypłacać będą. ol 5. lutego b. r. 


Wiedeń, dnia 4. lutego 1907. 


Biliński 
gubernator. 


Gutman 
generalny rades. 


(Przedruk nie będzie płacony). 


Teatr rozmaitości "GB 
Występ 
pierwszorzędcych artystów. 


Effektorć, 


E Linka prawnie chroniony (nie trujący) 
p'omiowany zlotym medalem, kreyżem honorowym i honoro- 
; wym dyplomem: Wiedeń, Paryżi Londyn, dla zdrowia i skóry pod 
4 gwarancyą nieszkodliwy, farbuje posiwiała i rude vłosy na głowie, 
/ brodzie i brwiach trwale, na orarno, ciemno branatno, jasno pg 
brunatno, jasmo- blond i ciemno bond, nie traci koloru przy $ 
myciu, ani też w kąpieli parowej. Wielki karton zir 2. —Ę 


Smcłowa woda do wiorów. Jedynie skateczny środek pızociw Hi 
wypadaniu vłcsów twcrreriu się Inari. Flaszka kor. 2. 


fryzyer i specyallsta farbowania włosów. Włiedeń |. Spiegolgasze 19, F 
vis à vis Dorotheum. Skiad we Lwowie H. Rubel upte a p. Brelr- ym orłem, 
Przedtem zygmuna „LM 


me Nm z r 


Każde naśladownictwo będzie karnie ścigane. 


BALSAM THIERRY'EGO 


albo specyałna wielka flaszka z patent. 


Thierry'ego maść centyfoliowa 
przeciw wszystkim zestarzałym ranom, zapsleniom, skalecze- 
2 stoki K. 3.80 Wysyłka tylko za zaiiczką lub 
poprzedniem nadesłaniem pieniędzy. 


Te dwa środki domowe są znane ogólnie jako 
najlepsze i niezrównane. 


Zamówienia adresowi.ć 


Aytekarz A. THIERRY Pregrada koło Rohitseh Sauerbrum. 


s kich prawie radie 
ua T podziękowań gratis i franko, 


Bank austryacko-węgierski. 


r7 
Zla dragie półrocze 1906 r. (55. kupon dywidendo- 
| wy), przypada na każdą akcyę Banku austryacko-węgier- 


M klady główne Banku we Wiednu i Budapeszcie, jakoteż 
J wszystkie fiiie Banku austryacko węgierskiego. 


RANK AUSTRYRKCKO- WĘGIERSKI. 


mi zdradą, iż przychodzileś do poczciwego mego 
domu z kłamstwem na ustach, z podstępem 
w myśl, aby mi wykraść niewinne dziecko, 
jedyną pociechę 1 osłodę starości. Nie przypn- 
szczenie to, a prawda niezbita, iż willa ta wraz 
za wszystkiem, co w sobie zawiera do pana na- 
leży i że świat cały wie wreszcie, kim jest i 
czem jest kobieta, która ją zajmnje. Wysledzi- 
łem cię nareszcie, odszukałem ją mozolnie, a 
dzis przychodzę żądać tłómaczenia, broń się 
dumny panku, jeżeli możesz! 

— Nie mam zwyczaju tłómaczyć się takim 
jak pan osobom — zabrzmiał wyniośle głos 
Verea, którego iskrzące oczy, siłą swego wzro- 
ku zmusiły starego sknerę do opuszczenia po- 


wiek. — Jeżeli przeto był to jedyny twój in- 
teres, panie (Gale, to radzę szczerze, wracaj 
do Londynu, bo oz kraj, jestes zręcznym 1 
przebiegłym człowiekiem w swym zawodzie, 


mylisz się jednak bardzo, sądząc, 
bić eo potrafisz. 

— (Czy możesz pan zaprzeczyć! wy- 
buchnął starzec gwaltownie, uderzając w unie- 
sienin nogą 0 murawę — iż skłoniłeś Janinę 
C astiglione do opuszczenia rodzinnego domu, 

żeś ją porwał i przywiózł tutaj, otaczając zby- 
tkiem książęcym? Wymagam tłómaczenia, chcę 
wiedzieć, jakie miałeś prawo do poc lobnego po- 
stepkn, bo wątpię, by była twoją Żoną? 

Krew wrzala tak w żyłach Verea, iż dlon 
jego wsparta o sztachety o mało nie skruszyła 
tychże. Gwaltowny i porywczy miał w tej 
chwili ochotę jednym zamachem ręki zgnieść 
tę nędzną, zasuszoną figurkę, przyczyny bo- 
wiem kierujące nią, aż nadto, jak sądził, ja- 
sunemi mu byly Że nie chodziło mu o Janke, 
ani o szczęście jej, o tem byl przekonany, dla- 
czegoż bowiem Gale wpierw nie zażądał od 


iż tutaj zro- 


Kapitaliści 


nament od dziś” do końca 1907 


Zyblikiewicza 37 


do wynajęcia. 


i posiadacze los'w, zechcą zażądać nume- 
ru okazowego „Gazety handlowej“. 
włąc znie 
z rocznikiem finansowym ypsi 4 korony. 
8 pokoje przed 
pokój i kuchnia na RU od 1 lutegt 


Bez szumnej reklamy lyła i jest 
Kawa i Herbata „Syriusz” Lwów, 3 
Maja 2, zawsze przecież najlepszą. 


PRZEGLĄD z dnia 10 Imtego 1907. 


niogo rachunku? Czemu weześniej nie upomnizł 
się o krzywdę sieroty? Dziś kierowal nim wi- 
docznie interes osobisty, chęć wyłudzenia pie- 
niędzy od młodego człowieka, lub też nadzieja 
połączenia się z arystokratyczną rodziną, za- 
blłyśnięcie wśród patrycynszowskich rodów, któ- 
re gar dzialy nim dotąd. Nieznając przeszłości 
ani przebrziniałych jej dziejów, (onvrenay nie 
mógł domyślać się ukrytych dążeń Gale'a, tłó- 
maczył je teź sobie chciwością starego sknory 
i nikczemną chęcią zysku. 

A jednak siła woli nie pozwoliła mı zdra- 
dzić wewnętrznego wzbnrzenia, zapanował też 
nad niem, głos zaś jego brzmiał tak słodko i 
spokojnie, jak gdyby mówił do kobiety, a nie 
do czlowieka, na widok którego gniew szalony 
nim miotal. 

— Bądź laskaw panie Gale nie używać sło- 
wa „chcieć” w zastosowaniu do mnie, jest to 
bowiem niestety wyraz, którym ja sam bardzo 
się lubię posługiwać. Przywileju zaś mego nie 
mogę tembardziej odstąpić, iż jak sądzę, przy 
zmierzenin się sił naszych, "WPA musia- 
loby po mojej wypaść stronie. 

— Na Boga! — wykrzyknął E wście- 
kle podrażniony zimną krwią przeciwnika — 
zobaczysz, iż potrafię eie zmusić do poślnbie- 
uia jej. Wszystkie pańskie wykręty nie zdołają 
wyprowadzić mnie w pole. Zresztą, Verze 
Courtenay, nie chcąc w zaślepieniu pychy oke- 
nić się z nią dlatego, że jest, jak utrzymujesz, 
niskiego pochodzenia, sam na siebie wydałeś 
wyrok. — Posluchaj — dodał zbliżając się nie- 
co — jestem panem tajemnicy, która każe ci 
przekląć chwilę poznania Janiny Castiglione, 
złorzeczyć samemu sobie za to, żeś ją sprowa- 
dził z drogi honorn, żeś imię jej wstydem o- 
krył! Ja, lichwiarz, krętacz, jak mnie kiedyś 


Ave) ZARZĄD DÓBR BORÓWNA 

'obok Bochni poczta i telegrat| 

Wiśniowicz. 

'Poleca ładne i tanie wszystkie | 

sadzonki leśne, sadzonki na ży- 

we płoty drzewka i krzewy o- 
zdobne i nasiona lesne. 


kaszel, dyfteryę, 


dziwy miód vazczelny 5 klgr. 
rytas miadoborów* 6 kar. 
Korzeniewicz em. Raucz 


|... Noże kuchenne 


Lwów, Rynek s 


Z powodu 


Schuster Lwów, Kopernika 5. 
sklep ua ul. 3:go Maja 1. 


Początek suchot, astmę, chrypkę. 
niedys' ozycyę żcłądka 
it p, (uspokaja nerwy) leczy mój praw. 
6 kor. „re 
60 hl. 
|wanczany 


w wielkim wyborze, sita do fusowsnia. na 
czynia ema'iownne poleca Fr. Chladek, 
magazyn wyrobów a metalowych 


zmiany lokalu sprzedaje kołdry i 

race po zniżonych cenach Józel 

Przenoszę 

5, pod firmą 

Józef Schuster i Kazimierz Toczyski, skład 
mebli, dywanów i pościeli. 


Na żądanie wysyła się cennik 


|- 

franoo. I" 
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S 

że 


franco 


Niecziknia — = 


==przewerska 
Lwów 
dostawia do mies:kań Świeże mle- 
ko w zamkniętych naczyniach, 
Składy: 
pl. Smolki 5 


| ul. Polna I. 25. 
ul. Hetmańska i. 8. 


mate” 


Wewiórskiego, ka 


dla urzędników, oficerów, 


warunkami także na 
sorcyj podaja 


Wien, L 


"ML 

Kredyt osobisty 
nauczycieli 
itd. Samoistne konsereya oszczędnóścio 
wo-pożyczkowe Stowarzyszenia urzę lni- 
ków udzielają pod jak najdogodniejszymi 
długoterminowe 
spłaty pożyczek osobistych. Adresy kon 
bezpłatnie Zentrallei- 
tung aor Eleamten-Verelnes, 
AAAA ER 25. 


— Stanisławów, 


jest to jedyny w swoi + 


pocztą 15 kr. — 
szynach rolniczych, 


$ 


r 
+ 


Maszynista- monter 


w średnim wieku, posiadający dłu- 
goletnią praktykę, tak przy ma- 
jakoteź w za- 
kładach, poszukuje posady. Na żą- 
danie odpisy świadectw z pierw- 
szorzędnych majątków. łaskawe 
zgloszenia pod „Zdolny“ w biurze 
ogłoszeń Sokołowskiego. 


łosom siwym lub wypło 


kiewicza 11. 


l. Hetmańska 6. — Kraków, Jukien- 


51u 


, ul. Mie 


ająca włosy 
2 


fhnatowicz 


la 00 zir. 


19 


a 


małych lnb 6 po- 


cuski, 


ki, dziecinne sukienki. 


jest tylko 
| 
I 


Brcszury z tysiącami 


odzn. dypl. honor. 


we Lwawie 


k 


K 880, kurs II-gi 


halerzy 


począwszy, za- 


kurs II-gi K. 3:80. 


kurs Il-gì K. 5'40, 


000000000 "Egger 


wyuczam sumiennie krój francuski praw- 
dziwy paryski, obejmujący: Stanik fran. 
angielski. Bluzkę koszulkową, fran- 
cuską, angielską. Rękawy zwykłe, frarcu. 
skie, angielsk'e. Spudnice klinowe 3—5- |= 
7—9 dzieln. taldowane, wolantowe, 4 fran- 
euskie, 4 angislskie według Żurnali. 
princeski, eale princeski, matinki, szlafro- 


System tego kroju, j*at polączony zarae, 
zem z pauka przykrajania. 


Fachowa Szkoła kroju i szycia) 
konces. przez Wys. c. k. Namiest.| 


MIIŁGORZATY LERCHOWEJ 


w Wiedniu i Paryżu. 
Lwów, 3. Maja I. 2. II. 
0000909206000090000095 


Księgarnia Polska 
ul. Akademicka w.|3 
poleca dsieł: padagogicsne 
REUSSNERA 


do bardzo prędkiej i najłatwiejszej nack 
Ofcych Językow, bez nauczyciela, 
sobjańnieniem wymowy i kincsem, p. t 


AMOUGZEK: 


Polsko - Niemiecki Kurs I-|Ą 
ary K.3.10 — kurs II-gi K. 4.80 |§ 


Polsko-Francuski kors I-szy | 
K. 8:60. 


Polsko-Angielski kurs I-szy K. 224 
Polsko-Rasy]ski knrs I-szy R. 4:20. - 


Amerykański Przewodnik s ro» 
mówkami angielskiemi K, 190, 


Pierścionki 


zaręczynowe, obrączki, 


Pranger 
generaluy sekretarz, 


Redaktor odpowiedzialny Waeław Masłowski. 


WYBIE CE 07 T Po aak 


szpilki ślubne, srebro stoło- 
we (urzędownie cechowane) 


kompletuu wyprawy w kaset- 


VW WOZY W 


m naturalny, piękny kolor. Cena 3 k. 


ały 
Jan 


Lwów, ul Sykstuska 
nice 20, — Przemyśl 


wi 
nl. Sapieżyńska 21. Oraz wszędzie 00 nabycia. 


woan oedmładz 
aju środek, który przywraca w 


| rodz 


| 
| 


Słabość męzką 
skutki szezegolnicy tujuych grzechów 
młodości, oraz innych nadużyć niszczą 
cych zdrowie, jak pewno i trwale usu- 
nąć połtcza jedynie w licznych wyta- 
niach rczpowszechniona już książka 
ilvstrowana: Dr. Retau'a. Oehro- 
na własna. Cona wydania polskiego 
2 K. Tysiące znalazło w niej objasnie- 
nie swych cierpień, a za użyciem ku- 
racyi w książce tej zaleconej, zupełną 
swą siłę męzką. Za nadesłaviem fran- 
co należytości, otrzyma się książkę w 
kopercie franco przez Magazyn Wy- 
dawnictwa R. F. Bierey w Lipsku 
(Verlags Magazin leipzig, Neumarkt 

21 w Niemczech) 


Poł- 


Przeprowadzenia 


pat wory 6 i 8 metr, 


a Gwarancya za całość. 


52 własnych wezów meblowych 
"Afentow. 


Caro i Jelinek $ 


Wiedeń, Schottenring 27. 
| Budapeszt, Arany Janos utera Bt, 
Składy do przechowa ia mebli. 


Lwów, Kościuszki 18. 
Telefon 416. 


wadakcyjnych ogłoszenia do w:tyst- 
kich bez wyjątku  dwienników, 
Iiwowskich, krakowskich, 
warszawskich, wiedeńskich, 
czeskich, fran zuskich ect. a 
ozasopism łachowych miejscowych, 
zamiejscowych i aagranicenych, zw” 
mówienia na klisue i rysunki do 
ogłoszeń, prenumeratę na 
wszelkie pisma 


kach, oraz wszelkie biżuterye przyjmuje afeh 
poleca Jan Jarzyna : ESEE Ą y 
jubiler, Lwów, Hotel Klettpa izieunitów ] orłosteń 5 
Faropejski, Sokołowskiego 


we Lwowie, Pasaż Hansmana Nr. 9. 
Ersntorysy gratis. 
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wzgardliwie nazwales, człowiek, którego w 
uniesieniu arystokratycznej twej dumy umialeń 
lekceważyć tylko, ja właśnie posiadam dziś 
moc zbezczeszczenia oF imienia, obrócenia 
w proch nieskązitelnej slawy, z której się tak 
pysznicie, zmięszania z biot em nazwiska noszo- 
nego przez calą twoją rodzinę! 


(Hos jego zniżył się do ochryplego szeptu, 
rysy wzburzone wykrzy wione były wyrazem 
dzikiego tryumfu. Ręka lewa zwieszona u bo- 
ku, zamykała się i otwierała kurczowo, prawa 
przyciskała na piersiach kieszeń, w której, jak 
można było sądzić, pokątny doradzca posiadał 
dowody na poparcie słów swoich. — W gro- 
żnych, niepohamowanych jego slowach mieścił 
się wyraz tak szatańskiej nienawiści, iż młody 
człowiek cofnąl się ze zdumieniem i odrazą, 
równocześnie zas w myśli jego powstało mimo- 
wolne pytanie, czy teź może być, aby Jego 
szlachetna, podniosłemi uczuciami kierująca się 
zawsze „Janka, miała tę samą krew w żyłach, 
co ten nikczemny, stary sknera, wstrząsany na- 
miętnościami, pozbawiony widocznie wszelkich 
lepszych pierwiastków. Jej własna wątpliwość, 
wypowiedziana kiedyś pod tym względem, za- 
równo jak wszelki brak podobieństwa miedzy 
delikatua, dystyngowaną (dzieweczka. a pospo- 
litym, wstręt budzącym lichwiarzem, namiętna 
wreszcie zapalczywość, z jaką ten ostatni sło- 
wa swa wymawial — wszystko to potwierdzało 
domysły Verea, a jednak postanowił niczem 
ich nie zdradzić w tej chwili. Pez gniewu, bez 
zdumienia i ciekawości dał odpowiedż, któwa 
umiała zachować ton wzgardliwego chłodu. 

— Masz racyę, panie Gale. My patrycyusze, 
mający prawo szczycić się czynami dziadów i 
pradziadów, sądzimy zazwyczaj snrowo ludzi, 
oo się pii co ty zawodem, nie prze- 
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k. nadworny 


MB. HD5 tnnanazas u we Lwowie. 


Otworzył osobny oddział ze świecznikami elektrycznemi i gazowemi na I. 
które są wedie najnowszych wzorów nadzwyczaj gustownie wykonane. 
Saieczniki cnłe kryształowe elektryczne i gazowe dla każdej ilości świateł ż. rowych. 


Żarówki różnego systemu i napięcia. 


Siatki gazowe i spirytusowe „Batyst*, przewyższające wszystkie inne wyroby. 


Palaiki spirytusowe „Radlosus'* do siatek Aurrowskich, przewyższające uświutlenia gazowe, 
bardzo łatwa do obsługi, nie zakspcają siatek i są najtańszem i najlepszem na prowineyi oś wietleniew 


Systemu Auera. 


Spirytus debaturowany powinien być 98—950 silny, 
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szkadza nam to jednak posługiwać się nimi w 
razie potrzeby. Poza tem Jednak, poza arobny- 
mi interesami, do których używamy lichwia- 
rzy, Cześć kilkuwiekowa mojej rodziny zbyć 
wysoko stol, aby ją takie jak twoje ręce, do- 
sięgnąć zdołały, aby jej udzieliły coś z wla- 
snego brudu. 
Gale blady przedtem, trupią się teraz po- 
kry! sinością. Czul doskonałe cale lekceważe- 
nie, cala wzgardę, przebijającą się nietylko w 


slowach mówiącego, ale w jego postawie na- 
wet, a przygnieciony „NIĄ, czuł, iż bezsilna 
wściekłość opanowywać nim zaczyna. 

— Strzeż się wyniosły paniczu — mówił 
wa stlmnionym głosem — bo możesz po- 
żałować jeszcze, że Janina Castiglione nie jest 


twoją małżonką. Gdybys ją byl poślubił, je- 
stem pewny, iż za dokument jaki tu posiadam 
zapłaciłbyś mi chętnie na wagę złota, A je- 
dnak patrz, dziś pokażę ci go "bez żadnej pre- 
tensyl, ot tak przez grzeczność jedynie. 

- W głosie jego brzmiało silne szyderstwa. 


— Czemnž mam zawdzięczać tak wysoką 
uprzejmość? — podjął Vere zimno. 

— Zemście! — syknął lichwiarz przez zaci- 
śnięte zęby. — Zemście, która wymaga zadość- 


uczynienia za dawne krzy wdy 1za taką wzgar- 
dę, jaką mi dzisiaj ciskasz w oczy. 

— Zemście? — powtórzył Vere ze zdumie- 
R a czarny łuk brwi jego w gorę się pod- 
niósł. Ależ zemsta nie przynosi „pieniędzy. 
SUMA d twego czasn panie Gale na interes tak 
malo zyskowny. 

Sknera cofnąl się o krok w tył, szara, 
grobowa bladość „pokryła jego lica, usta fiole- 
towemi prawie się stały. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


piętrze. 
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Zmacznie rozszerzona I zmodernizowana 


wyrabia 


W oddziale I, budowa maszyn: 


Maszyny parowe i iokomobiła do ruchu zapomocą pary 
| stręczające najwyższą oszczędność w materyale opałowym. 
Urządzenia browarów, gorzelń, fabryk drożdży, 
wierceń, urządzenia rzeźni, młyny it p 


uasyzonej przegrzanej, na- 


tartaków, uarzęłzia do głybokish 


Kompletne urządzenia transmisyi w fachowem wykonaniu. 


Pompy i urządzenia pompowe. 


Lokomobile, młocarnie parowe, kieratowe i ręczna, kieraty, 
zboża, sieczkarnie, prasy i gniotowniki do oleju. 


W odd, I, Kotlarnia żelazna wyposażona w instalacyę pneum. 


młynki do czyszczenia 


Kotły parowe wszelkich systemów i każdej wialkości, «r oil pary, aparaty 


Odlewy metalowe i żesaznae maszynowe 
modeli, aż do wagi 5000 kg. jednaj sztuki. 


Aparata dla gornelń i browarów, rurociągi, 


Zamówienia dia nas przyjmuje także nasz lułyunier p. Henryk Katzenelihbozan, 
Lwowie ul, Zybiikiewicza i 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich 


konstrukcye żelazne, zaklady gazowe, rezerwoary, kotły warzelne do browarów do gotowa- 
nia sapomocą pary, chłodnice. 


W oddziale I, Odlewarnia żelaza i metali, 


i budowlane 


podłag własnych i nadasła* 


W oddziałe IV. Kotlarnia miedziana, 


naczynia wszelkiego rodzzju i t. d. 


zamiegrkały w 
27. 


Z drukarni KE. Winisrza 


| 


W oddziale l. b, Budowa maszyn rolniczych: | 


